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c5 Wypadki w Paryżu uderzyły jak piorun w re­
wolucyjne zamachy, które się gotow ały  na rozmai­
tych punktach półwyspu w łosk iego .  Listy i donie­
sienia urzędowe są w tej mierze zupełnie z sobą 
zgodne. Wojsko w Rzymie przyjęło wiadomość o 
zw ycięstw ie  Ludw ika-N apoleona z okrzykami ra 
dości.

Odpowiedź gabinetu tutejszego na komunikacyę  
Ludwika-Napoleona, zaręczającą pokój na zewnątrz  
i porządek wewnątrz Francyi, odeszła wczoraj do 
Paryża. Gabinet tutejszy pochwala krok Prezydenta 
i przychyla się do życzeń i zapewnień jeg o  z pełną 
wiarą w przyszłość jednej i tejże samej dla w szy ­
stkich sprawy.

Mówią tu dość g łośn o  o przywróceniu jenerała 
ks. Karola Schw aizenherga na stanowisko rządzcy 
w ojskow ego w Medyolanie. Byłby to krok dobry i 
rozsądny, gdyż jenerał by ł tam dawniej bardzo lu-  
bionym i dobrze uważanym.

D B e r l i i i  10 grudnia.

•{• Do tej chwili uwaga powszechna zajęta w y ­
łącznie  wypadkami francuskiemi. Dzienniki tutejsze, 
w ypowiedziaw szy swoje o nich zdanie, zamieszczają  
dla potwierdzenia g o , długie w y ją tk i  z dzienników  
angielskich, między klóremi w surowości sądu od­
znaczają sic T im es  i D a ily  N ew s. 1 rwałość przy­
sz łe g o  rządu w Francyi na podstawie przez Bona-  
partego zak reś lon ej , uważana jest pow szechnie za 
niepodobną, chociażby zamach stanu i plany pre­
zydenta znalazły w powszcchne'm głosowaniu ludo­
w e zatwierdzenie. Do głosowania tego może wcale  
nie przyjdzie. Tutaj przynajmniej panuje przekonanie,  
źe prezydent dopuści się przed terminem now ego  
zamachu stanu, i każe się przez armią wykrzyknąć 
cesarzem, w skulku czego  pierwszy program na no­
wo będzie zmienionym. Trudności położenia i ko­
nieczność wypadków nie dozwolą prezydentowi za­
trzymać się przy pierwszym k r o k u .  Ludzie p ierw -

, rolnicze i
r o z p ra w y  u d k z w y  wszelkiego roaza ju . 
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szego znaczenia w kraju niechcą mieć z obecnym stały przedmioty mniejszej wagi, oraz komunikacyę 
r z ą d e m  nic do czynienia. Lista powołanych do k o -r z ą d o w e .  Do dyskusyj i uchwał sejmowych przy­

wiązuje nietylko stolica, ale i kraj tak mało war­
tośc i ,  że na stenograficzne sprawozdania, które te -

misyi konsultatywnej cz łonków  musiała już być po 
trzeci raz zmienioną. Za przykładem Leona Faucher  
odmówiło w niej udziału wiele innych znakomitości.  
Tylko Montalembert, p0 długiem wahaniu s ię ,  po­
został w niej, powodowany, jak mów ią, dobrem 
usposobieniem prezydenta dla duchowieństwa, któ­
remu Pantheon oddany został do pierwotnego uży­
cia. Prywatne wiadomości,  które tu nadeszły, mówią 
o niepodobnych do wiary okropnych scenach, które 
w dniach walki się powtarzały. "W niektórych do­
mach, jako m aison  d ’or, u Tortoniego, dużo popeł­
niono nadużyć. W liczbie zabitych znajdują się p0 
większej częśc i  mieszkańcy klas średnich i wyższych,  
polegli nie na barykadach, lecz w tłumach cieka­
wych. W tych dnia h okropnych każdy żołnierz do­
stawał dziennie po 10 franków. Wypadki grudnio­
we to mają w sobie dobrego, że pokazały nieu 
przedzonemu św ia tu , gdzie jest w róg cywilizacyi i 
spółeczeńsk iego  porządku. —  Telegraficzne depesze  
z Paryża noszą na sobie wyraźnie piętno bonapar- 
tystowskie. Paryż i cała Francya spokojne —  a je­
den departament po drugim przechodzi w stan oblę­
żenia. Przysz łość  tak niepewna jutro, jak była w c z o -  
raji juką jest dziś. Tyle tylko jako czyn dokonany 
zapisać można, źe  aimia jest w tej chwili panią 
Francyi, a wszelka inna władza, wkrótce może pre­
zydent sa m , musi być jej narzędziem. Co z lego  
stanu w yniknie ,  to Bogu wiadomo. Dla ocenienia  
stosunku dzisiejszego Francyi do reszty Europy i 
następstw , które dopełniony zamach stanu za sobą 
wedle w ielk iego podobieństwa do prawdy pocią­
gn ie;  zwracam uw agę w asze na dzisiejszy, śro­
dowy numer N. P r. G a ze ty , która wojnę pow szech­
ną uważa prawie za n ieodzow ną, a prezydentowi 
w żadnym razie d ługiego  powodzenia i przyszłości 
nie wróży. Organ ten odznacza się przed innemi 
jasnem i stanowczem ocenieniem obecnej sytuacji,  
nie wdając się w abslrakcye, lecz  opierając sąd 
swój na rzeczywistości czynów i stosunków i nie 
mieszając do niego dążności stronniczych. Widać, 
źe organowi temu chodzi szczerze  o prawdę, i dla 
tego poważnie k w e s t y e  traktuje.

Po kilkodniowej pauzie, Izby rozpoczęły  dzisiaj 
dzisiaj publiczne obrady. Na porządku dziennym

raz osobno w ych od zą ,  abonowało się w całem pań­
stwie podobno tylko 16 o s ó b ! N owe stronnictwo 
Bethmana-HoIIwega poszło już prawie w zapomnie­
nie. Organ je g o  „T ygodnik  politycznya , którego  
pierwszy numer w y sze d ł  6 g o  b. m., nie sprawił  
żadnego wrażenia. Nicmasz w nim nic nowego,  
czegoby już nie było w skróceniu w znajomym 
programie. Organ stawa w obronie legalności n ie­
tylko vv Prusiech, ale i w Hanowerze i H e s y i , i 
w ogóle  w Niemczech. Zresztą stronnictwo Belh-  
manowskie ma tylko w pierwszej Izbie zwolenników;  
w drugiej stronnictwa zajęły dawne stanowisko, 
środkowe zbliżyły się do ministerstwa. Posłowie  
polscy zajmą tą razą miejsca w centrach. Najwa­
żniejszą chwilową wiadomością jest, ż e  P r u s y  n i e  
p o ś l ą  p e ł n o m o c n i k a  na  k o n g r e s  w i e d e ń ­
s k i ;  potem , że traktat wrześniowy, wedle wiado­
mości wiarogodnych z Hanoweru, można uważać za 
niecofniony. Dochodzi także w iadom ość, źe  traktat 
handlowy i celny pomiędzy Holandyą a Związkiem  
celnym, został stanowczo zawarty. Traktat ten przez 
Prusy prowadzony, wvmagac będzie poprzedniego  
przyzwolenia członków Związku, zanim będzie o g ło ­
szony. —  Kongres pocztowy zakończył sw e  czynno­
ści. Przepisy związku pocztowego tak się pomno­
żyły , źe  uważano za potrzebę zebrać je  w nowy  
statut i traktat sam niejako na nowo za w rzeć ,  co 
też się stało w dniu 5go  b. m. W  styczniu p. r. 
państwa zw iązkow e mają dać do niego sw oje przy­
zwolenie. Objęte są nim wszystkie niemieckie pań­
stwa, oprócz Lauenburga. Przyszły kongres odbędzie  
się w Wiedniu w miesiącu maju 1853 r.

Mamy tu od kilku dni od 3 do 5ciu stopni c ie ­
p ła , przy pochmurnem, wilgotnem i dźdźystem po­
wietrzu. Miasto zajęte rozpoczynającym się jarmar­
kiem gw iazdkow ym , i tysiącznemi wystawami d la  
małych i wielkich dzieci. W tym czasie wszystko  
inne się zapomina.

D r e z n o  9 grudnia .

2  W chwili ,  w której gorączkowy stan Francyi

ściąga na siebie uwagę całej E uropy, trudno jest  
nam korespondentom zwracać c iekaw ość czytelników  
na sprawy niemieckie. Musimy się chyba ograni­
czyć na malowaniu wrażeń, jakie tu sprawiają w y ­
padki francuzkie. Otóż zanosi się na to, źe  n ieza­
d łu g o ,  kto tylko nie je s t  socyaiistą lub komunistą, 
będzie jednakowo ocen ia ł  postepek Napoleona. Wielu  
ludzi niepojęło stanu Francyi, jak dopiero po sp e ł ­
nieniu śmiałych jego  przedsięwzięć. Organa mini-  
steryalne , a mówię tylko o saskich , nieobjawiają 
zdania, niezdradzają sposobu widzenia rządu, zacho­
wują też samą ostrożność co francuzki J o u rn a l des  
D ebals  i trudnią się tylko spisywaniem faktów.  
Stronnictwo konstytucyjno-liberalne, które z począ­
tku ostro powstawało na Napoleona za zgw ałcen ie  
ionstyłucyi i groziło  mu ciężką odpowiedzialnością  
przed narodem, wczoraj i dziś robi już mu wielka 
koncesyą , przyznaje, źe  Zgromadzenie narodowe a 
szczególniej demagogiczna jego  mniejszość n iepo-  
siadała sympatyi narodu, że we F ran cj i ,  rozdartej 
na stronnictwa, nie sz ło  już o to ,  kto konstylucyą  
zachowa, ale kto ją pierwszy wywróci, źe  Napoleo­
nowi sprzyja widocznie nietylko wojsko ale i lud; 
czyn więc Napoleona, ratujący społeczeństw o od 
nieuchronnej anarchii, zasługuje jeźli  nie na uspra­
w iedliwienie,  to przynajmniej na wylłórnaczenie.  
Stronnictwo konstytucyjno-liberalne jedno mu tylko 
zarzuca, że  rozpędziwszy niepopularne Zgromadzenie  
narodowe, niczatrzymał się w p ołow ie  drogi i n ie -  
p ow ołał narodu w formie legalnej do wyboru no­
w ego prezydenta i now ego  Zgromadzenia narodo­
w ego . A w ięc  radzi mu półśrodki, niezastanowiwszy  
się nad tern co to i są półśrodki w poi tyce. Cieka­
wym, co by na to powiedzieli liberaliści niemieccy,  
gdyby Napoleon rozpuściwszy cugle anarchii,  które 
dopiero co wstrzymał, został przez nią skazany na 
gilotynę za popełnienie gwałtu , za który oni go  
rozgrzeszają? Jest przeto nadzieja, źe stronnictwo 
liberalne niemieckie za parę dni, okaże się zupełnie  
konsekwentne i skończy na poczytaniu czynu Napo­
leona za n ieszczęście ,  ale za nieszczęśc ie  nieuchronne 
spowodowane fatalnym stanem Francyi. Co do stron­
nictwa ultrakonserwatorskiego, takowe przechodziło  
tu także rozmaite stadia. Zrazu zadrżało na widok 
jego odwołania się do ludu, potem uznało go  za 
gw ałtow n ik a , wróżąc mu , iż g w a łt  go  wyniósł,
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Zamek Lcśki stoi na pochyłości góry nad samym 
Sanem , tak, źe  ta rzeka brzegi ogrodu podmywa. 
Ogród rozprzestrzenia się naokoło ca łego  zamku, i 
w znosząc się z jednej strony do g ó r y ,  dźwiga na 
sobie wschody kamienne i kilkunastokolumnowy ga­
nek ogrom ny, przy oficynie takoż kolumny; z dru­
giej strony zaś spuszcza się tak n isko ,  że  te same 
pokoje, które od wschodów są niby na dole, tutaj 
w znoszą się tak wysoko, jak-gdyby  drugie piętro 
w której z warszawskich kamienic. Od tej strony 
ogród jest obwiedziony częstokołem , spuszczającym  
się  aż do S a n u , a w jednem miejscu jest  otwiera­
jąca sic łasa , która wprawdzie li ku temu służy,  
ażeby przez nią w ywozić  siano, zbierane na ogro­
dowych łą k ach , jednak każdego czasu i bez trudu 
otworzona być może. Pod ową lasę podjechał no­
cą Kasper z kapelą, o tw orzył ją i dalejże ogrodem  
drapać s ę  stromo w górę  pod okna p. Teresy. —  
Tam stanąwszy grać kazał kapeli.

JW. Wojewoda wraz z żoną i córkami siedział  
w łaśn ie  w balowej sa li,  której okna wychodzą tak­
że  na tę stronę ogrodu. A był j e sz cze  w zamku 
naówczas JW. Mniszech, Chorąży wielki koronny 
a Starosta S an o ck i, który jU£ by? po formalnej 
z panną Maryanną deklaracyi, niemniej też JWźny  
J ózef  Potocki, Krajczy koi onny, który zasłyszaw ­
szy o nieporównanej urodzie panny Teresy, pierw­
szy  raz był przyjechał do e sk a ,  aby ten cud nie­
w ieśc i  obaczyć. ^ o c h ę  dalej za stołem, siedział  
pan Podstoli Pomorski, ow wieczny mediator we  
wszystkich zatargach pomiędzy szlachtą a W o j e w o ­
dą, a pod piecem stal. ksiądz kapelan zamkowy, p. 
Jakób Tarnawiecki, Stolnik Owrucki a jeneralny  
komisarz całej Leszczyzny, Pla 'va *e. a solińskie-  
go, i pan Osuchowski, Cześmkow.cz B ie lsk , , ten 
sam , który to miał takie zajście z panem Kasprem 
w  owa wyż wspomnioną n iedzielę ,  a który za po­
średnictwem pana Fredrą, by ł także przypuszczany  
do zamkowej kompanii, i dla swojej usłużności ka­
żdemu, dosyć lubiony. -  Rozmawiano w  najlepsze  
o różnych zagranicznych rzeczach, na które ch oc-  
by i najciekawsze, pan Podstoli wciąż tylko ręką 
k iw a ł ,  bo mu były aż nadto znajome, kiedy nagle  
usłyszano pod oknyma kapelę.

zapytał Wojewoda zdziwiony,

odezwali się w szyscy ,  
znaczyć?  —  zapytał znów

—  Co to j e s t?  —
—  jakaś muzyka?

—  A juźci grają, -
—  Ale có ź -to  ma 

Wojewoda.
— Jeżeli W ojewoda n iew ie ,  kto i co może grać 

w jego dotnu, to my pewnie n iew ierny; —  dorzu­
cił  pan Mniszech.

— Ja ob aczę ,  —  odezw ał się Cześnikowicz i 
w yszedł.

—  A ja z W aćp an em : —  dodał pan Tarnawiecki 
i dalej za nim, a tymczasem w szyscy  domowi i g o ­
ście, pootwierawszy okna, bo to się działo z koń­
cem maja lub na początku czerwca, postawali w o -  
knacli i słuchali muzyki. Harmonijne tony różnych  
dętych i sm yczkowych instrumentów, s z ły  pięknie 
po rosie ,  a odbijając się o g łuche mury i brzegi 
Sanowe, przyg łuszy ły  pienia ukrytego w wicinaeh 
s łow ik a ,  który zdziwiony tern niespodziewanym kon­
certem, przymilkał i tylko w interniedyach i pau­
zach czasem się o d z y w a ł; właśnie jakoby panna, 
która po raz pierwszy wstępuje pomiędzy światową  
kompanią, acz z nieśmiałością, spuszcza oczy ku 
ziemi;, i tylko rumieńcami daje znać o sobie, jednak 
nad wszystkich góruje czystością duszy; tak on s ło ­
wik kilkoma tonami uderzonemi śród przerwy, w y ­
górow ał swoją naturą o wiele wyżej nad sztukę. 
Dziwnie pięknie to było i w szyscy słuchali cieka­
wie. Tymczasem stolnik z Cześnikowiczein spuściw-  
szy się na dół i brodząc przez osely , zarastające 
zamkowe podmurowania, przystanęli na chwilę, n ic -  
wiedząc iś c ie ,  czy  iść dalej, czy się zawrócić; bo 
cygańska banda, przeszło  g łó w  dziesięć licząca, acz  
prócz instrumentów muzycznych, nic nie dzierżyła  
w rękach ani u boku, jednak, i leźe ju ź  z natury o 
ogorzałych  twarzach a do lego  je szcze  pięćdzie 
sięcioma bizunami powykrzywianych, nie bardzo 
przyjacielską pokazywała minę. Obaczywszy jednak 
pana Kaspra na c z e le ,  ozw ie  się szeptem Cześni­
kowicz:

—  W idzi mi s ię ,  że  to p. Kasper?
— I mnie się tak w id z i , —  odpowiedział pan 

Stolnik Owrucki, — a*e j® mojemu wzrokowi nie 
ufam.

—  Można ufać mojemu; ale cóż tu p ocząć?
—  Zaraz, __ odezwał się pan Tarnawiecki i po­

stąpiwszy parę kroków:
—-  JW. Wojewoda ucieszony tym niespodzianym  

h o n o re m ,  który mu WP an Kasztelanie wyświadczasz,  
zaprasza j eg0  wraz z towarzyszami do zamku.

Na ą lo s  Stolnika, tak in spera ie  usłyszany z za 
krzaków, odskoczył pan Kasper a niektóre instru­
ments grać poprzestały, przeciągając tylko niesfor-

n e m i tonami k aż d y  s w o ją  n u t ą ,  c o  s i ę  b ar d z o  ś m i e s z -  
nem  w y d a ło .

—  Za w i e l e  h o n o r u ,  M ośc i  S t o ln ik u ,  o d p o w i e ­
d z ia ł  po c h w il i  pan K a s z t e la n ie ,  —  ja  ju ż  tu d o ­
gram  m o j e g o  k o n cer tu .

—  Ale proszę do zamku! od ezw ał się JW. W o ­
jewoda sam z okna, —  kto ła sk a w , bardzo proszę

—  Prosimy, prosimy! odezw ały się damy.
—  Ha! to chyba i chodźmy! powiedział p. Kas­

per i zabrawszy ze  sobą cyg an ó w , szed ł  na górę.  
Tymczasem Cześnikowicz, przygryzając za swoje,  
nieomieszkał zapytać:

■—  Ale komuź-to pan Kasztelanie taką w y g o to ­
wał serenadę?  czy to wigilia czyjego anniwersarza ? 
—  a obracnjąc się do pana Tarnawieckiego: Może 
nawet której z W ojew odzanek, a my nic o tein 
nie wiemy.

•—  Dla mnie zaw sze  anniwersarz panny Teresy, —  
rzekł mu Kasper na u ch o ,  rospływający się od za­
dowolenia i niewiedzący cale o tern, źe  się sw oje­
mu Judaszowi z sekretu spuszcza.

-  Panny Teressy! —  pomruknął sobie pod no­
sem Osuchowczyk, —  dam ja ci p. Teresę.

Przyszedłszy  na salę pan Kasztelanie, by ł  witany 
z grzecznością od wszystkich, a już najbardziej od 
Pmiien, które zaw sze lubią, ażeby im s łużono; bo 
nie trudno się im było dom yśleć , źe  kawaler’ nie 
Jla starej Wojewodziny, ani dla s iw ego  W ojewody  
0 trzy mile z muzyką przyjechał. Zaproszono go  
W|e c ,  aby kazał grać w sali, c ze g o  usłuchawszy  
Pan Kasper, grał tak, źe  aż cygani więcej się po­
męczyli przy dudach, niżeli pod bizunami. Podczas 
muzyki Cześnikowicz stał milczący pod piecem i my­
ś la ł o zem ście; jako w ym yśla ł ,  niewiadomo: dosyć,  
że w pół godziny zniknął ze  sali, a znalazł się  
''' garderobie, w  której fraucymer JW. W o jew o ­
dziny, zawsze w wielkiej liczbie utrzymywany, z e ­
brawszy się przy drzwiach na połowę otwartych,  
nasłuchiw ał ciekawie kapeli.

Sztuki Kaspra w ygrywane ow ego w ieczora ,  bar- 
'’z ę się podobały wszystkim, a szczególn ie  kobietom, 
które za to n ieszczędziły  swoich pochwał i przy-  
hlnsków ; panna Teresa się unosiła i ciągle swoich  
u^ ag  udzielała W. Potockiemu, (bo już podobno 
miała naówczas trochę sentymentu dla n ieg o ,  a w rok 
nje spełna oddała mu rękę), nie wiedząc wrcale ,  źe  
s*§ tern przyczyniała do zupełnego  zwarjowania i 
t k in i  niiaiainiiconei Kaszlelaniea o-fnw v. Jeden oank już obałamuconej Kaszlelaniea g łow y. Jeden pan 
f redro, nieruszając się z miejsca, milczał a twarz 
Je go czasami powlekała się smutkiem, którego przy-  
cz yną były zapewne dawne wspomnienia; a czasa­
mi uśmiechała się zimno ale szyderczo, co znowu 
tak w yg ląda ło ,  jakby się dusza cieszyła na cudzą

szkodę. Niebawem atoli pan Kasper zadowolony swoim  
dowcipem, serenadę ukończył i zabrawszy cyganów,  
udarowanych, każdy po dukacie od w ojewody, w y ­
jech a ł nocą do Ustyanowy.

Przyjechawszy zastał Krzysztofa je s z c z e  na no­
g a c h ,  chociaż już dobrze było  z północy. Starszy 
brat j e g o ,  widząc wielką niedorzeczność już w sa -  
mejźe miłości jeg o  dla w ojewodzanki, a cóż do­
piero w takich demonstracyaeh jak nocne pod okny­
ma muzyki, niepokoił się tern tak d a lece ,  źe  j e s z ­
cze bardziej jak ów miłośnik, stracił spokojność  
s e n , a nawet apetyt. Z poburzonemi włosami i r o z -  
iskrzonemi oczyma chodził on po izbie i rzucał sie  
w niej jakby ptak napędzony w e w ię c ie rz ,  gorączka 
spaliła mu usta, a niecierpliwość i chęć ustrzeżenia  
Brześciańskich honoru, tak mu powywracała myśli 
w g ło w ie ;  źe  postan ow ił,  albo rzucić się do nóg  
Kasprowi i wymódz na nim refleksyą , albo siąść  
natychmiast na konia i pomimo ran jeszcze  n ieza -  
gojonych ruszyć na wojnę i choćby już na wieki  
porzucić szalonego K spra i Ustyanowę. Tak myślał  
Krzysztof, kiedy nagłe usłyszał turkot przed fron­
towymi oknyma; zerw ał się w ięc  i tylko co chciał  
w ylecieć gościom naprzeciw, kiedy drzwi się otwo­
rzyły na ścieźaj a niemi wpadł Kasper zadyszany i 
rzucając się do nóg bratu:

—  Óna mnie kocha! —  zawołał.
Kto k o ch a ! kogo kocha, warjacie!
Wojewodzanka mnie kocha!

—  W  imie Ojca i Syna, już zwarjował na do­
bre. Kasprze! opamiętaj się na miłość Boga co ci 
jest?  — Al e  Kasper tylko ciągle leża ł  m u ’u nóg  
płakał rzewnemi łzami a w o ła ł:  Ona mnie kocha” ’

Ale Kasprze, to być nie m o że !  ja ci przy­
sięgam na w szystko, co mamy najświętszego na 
z iem i, że  to nieprawda, l o  nigdy być niemoźe.

—  J a k o ,  więc ty tamu nie w ierzy sz ,  co mnie 
moje serce P°'','a d a ‘! " . lę c  ty bluźnisz mojemu su­
mieniu? ha , chyba ż e  je s te ś  moim nieprzyjacielem! 
i począł się fukać 1 r z u ca ć ,  poczem ile źe obadwaj 
bracia byli krwi bardzo gorąrój, nastąpiła s cena 
bardzo kłótliwa Z(. jdj nawet‘ opjSywać n iebedę.. .

Krzysztof je d n a k  b y ł pierwszy który s ję ijmity-
gow ał;  siadł w ięc  na stołku naprzeciw brata i r z e k ł  
m u:

Słuchaj mnie Kasprze co ci powiem, bo to 
moje: ostatnie s łow a :

Odtąd już nic a nic się do lej sprawy nie m ie-  
szam ; zaraz jutro wyprowadzam się do oficyn —  
tam je sz cze  tak d łu go  będę m ieszkał,  póki s ie z ran 
nie wygoję...  polem! zabieram się i j ade na wojne. 
lo b ie  zostawiam dwor, Ustyanową i ca| y lnają’tek. 
Tobie cały nasz dobytek.., , tobie Kasprze! cześć
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gwałt go obali,  dziś łączy się już z opinią orga­
nów prasy austryackiej,  życzy mu powodzeń i przy­
znaje mu, źe spełnia misyą historyczną. W  ogólno­
ści wszyscy tu dopiero teraz postrzegają tę prawdę, 
źe we Francyi żadna rowolucya się nie uda ,  jeżeli 
w niej nie weźmie udziału opinia umiarkowanie libe­
ralna czyli monarchicznie konstytucyjna. Ona w y­
gnała starszą linią Burbonów w r. 1830. Rewolucji 
z r. 1848 nie zrobił p. Ledru Rollin, ale p. Odilon 
Barrot (chociaż sam z niej nie korzystał) ,  i dlatego 
się udała. Opór dzisiejszy przeciwko Napoleonowi 
nie udał s ię ,  bo go robili szczerze tylko klubiści, 
demagogi, ludzie opinii pana Ledru Rollin, nie zaś 
opinii pana Odilona Barrot. Idzie zatem, źe stron­
nictwo urniarkowano-liberalno jest zawsze i wszę­
dzie najgłówniejszą siłą naroou, źe zawsze i wszę­
dzie należy mu się kierunek sprawy wolności,  bo 
ono tylko przeprowadzić ją  może ze skutkiem, źe wszy­
stkie ekstrema są zgubą społeczeństwa, bo albo je  
ciągną wstecz wbrew duchowi czasu i potrzebom 
narodów przez Opatrzność wskazanym, albo zbytnim 
pospiechem kompromitują sprawę wolności i marno­
trawią dobrodziejstwa, ciężko i krwawo okupione.

Dnia 6 b. m. król saski otworzył tu sejm osobi­
ście, wedle zwyczajnego ceremoniału, w obec licz­
nie zgromadzonej publiczności i ciała dyplomatycz­
nego. W  tym roku słuchano mowy królewskiej z pe- 
wnem roztargnieniem, bo każdy mimowolnie zw ra­
cał myśl swoją ku Paryżowi, .lakoź mowa ta niemiała 
w sobie nic takiego, coby do niej obudzało inte­
res więcej niż lokalny. W  ogólności tchnie zado- 
wolnieniem. Król pociesza naród świadectwem, że 
w upłynionym roku porządek i spokojno.ść kraju ni­
gdzie nie były zakłócone: a jeżeli są dowody, ze 
nieprzyjaciele istniejącego porządku są niezmordo­
wani w pracach, to przynajmniej nigdzie im się nie 
powiodło osiągnąć celu. Co do wielkiej kweslyi, 
tyczącej się układów handlowych całej Rzeszy nie­
mieckiej, wyraża się król z wielką ostrożnością, nie 
chcąc obrazić ni Prus ni Auslryi. Z jednej strony 
boleje nad wypowiedzeniem Zollvereinu i płynącem 
ztąd rozerw aniem , z drugiej ma przekonanie, źe 
szczere i bezinteresowne postępowanie bądź Prus 
bądź Austryi sklei na powrót rozerwane w ęzły  i 
jedność handlową Niemiec jeszcze bardziej rozsze­
rzy. Co jednak najwięcej ucieszyło Sasów, to oświad­
czenie królewskie, iż pomyślny stan finansów do­
zwolił rządowi zrobić narodowi znaczną ulgę w po­
datkach , acz je  w całości wybierać miał prawo. 
Jakoż w ostatnim kwartale opuszczono mieszkańcom 
po jednym fenigu od talara podatku gruntowego i 
połowę podatku zarobkow-ego. Wszelka nierucho­
mość w Saksonii podzieloną je s t  na tak zwane j e ­
dności (Einheiten); jedność odpowiada p lu s -m in u s  
wartości lOciu talarów i ta jedność służy za pod­
stawę g r u n t o w e g o  p o d a tk u .  Kto w i ę c  ma np. 6 0 0  
jedności czyli 6 0 0 0  tal . m a ją tk u  , z y s k a ł  w tym 
kwartale 600 fenigów czyli 2 talary, co wynosi na 
rok tal. 8, a zatem ulga dosyć znaczna. Ustąpienie

naszego imienia do zachowania jej w czystości i 
nieskazitelności,  jako było oddawna... tobie życzę 
szczęścia w twoich zamysłach... ale z honorem ! K a­
sprze! z honorem... bo jeszcze nigdy żaden Brze- 
ściański nie szedł z kwitkiem od żadnej sprawy!... 
żadnego Brześciańskiego nie wypchnięto jak  psa 
odedrzwi: a przeklęty ten będzie od wszystkich 
przodków spoczywających po grobach,! który p ier­
wszy weźmie srom albo hańbę na niepokalane na­
zwisko! To wszystko tobie , —  mnie... mnie daj Boże 
tylko grobu i to jak  najdalej od mojej ziemi rodzi­
mej!... Bądź zdrów, to są moje ostatnie słowa.

Kasper siedział na sofie i chociaż żal go ścisnął 
za serce na widok wychodzącego z lakierni s łow a­
mi b rata ; jednak upor w nim przem ógł,  nie ruszył 
z miejsca i został.

Krzysztof dotrzymał s łow a ,  bo zaraz na drugi 
dzień wyniósł się do oficyny; więcej nawet uczynił 
jak był ob ieca ł;  bo rany, które mu się wskutek ir -  
rytacyi o tworzyły na now o, zwaliły go z nóg i rzu­
ciły na ło ż e ,  przy  którem już  w kilka godzin z le­
kami przywiezionemi ze sobą, siedział felczer z Leś- 
k a , tu opatrując c h o r e g o , a tu oczekując przyby­
cia Włocha Gondoniego, nadwornego lekarza JW . 
Wojewody. Z czego korzysta ł Kasper,  bo już w dni 
kilka potem, kiedy brat właśnie leża ł  w gorączce, 
zab ra ł  swoich cyganów na nowo i ru szy ł  nocą do 
Leśka ,  grać pod oknyma Wojewodzanki.

(C iąg d a lszy  nastąp i.)

F r y d e r y k  S z o p e n .
( l ‘r*ekiad D ziennika  W arsza w sk ieg o J

Cc '1s dalszy. Zob. Ner 387.)
Ich rycerski herozim był utwierdzony tą wynio­

słą pow agą, a szczere przekonanie i nam ysł,  po­
łączone Z nięztwem i energią, czyniły ich celem 
uwielbienia, wszystkich wieków, wszystkich umy­
słów, przeciwników ich nawet. Był to jakiś rodzaj 
mądrości odważnej,  ostrożności hazardownej, fana­
tyzmu wierzącego W przeznaczenie, których objaw 
historyczny najświetniejszy i najznakomitszy była 
wyprawa Sobieskiego, która ocaliła Wiedeń i śmier- 
tolny cios zadała potędze Oltomańskięj, Sarmata zo­
stał nakoniec zwycięzcą w tćj walce, z taką odwa­
gą, świetnością i z obopólnym nieraz szacunkiem 
przez jedną i drugą stronę prowadzonej przez dwóch 
wrogów, tak zaciętych w wojnie, a tak szlachetnych 
zobopólnie w pokoju.

Słuchając niektórych polonezów S z o p e n a , uwy-

zaś połowy podatku zarobkowego wynosi prawie 
drugie tyle. Nie śmiem tego z pewnością zaręczyć, 
ale podobno jeden tylko rząd saski zmniejsza w dzi­
siejszych okolicznościach podatki. 1 to zmniejszanie 
będzie zachowywane i nadal, jeźli się nie zmieni 
ogólny stan Europy.

Pftryż 8 grudnia.

Wczoraj, w niedzielę, przy czasie suchym i po­
godnym, tysiące mieszkańców udało się oglądać p o -  
postrzelane domy na bulwarach i ciała zabitych, ro ­
złożone na cmentarzach. Zabici mieli porządne u-  
branie i bardzo rzadko spostrzegano miedzy nimi 
bluzy. Mówią, że jeden  z rodziny Delessertów zo­
stał zabity. Ponińskiego jeszcze nie odszukano; być 
może źe jest w którem więzieniu, albo też na okręcie 
stojącym na kotwicy pod Havre, na który wysłano 
już d. 3go wszystkich szefów sekcyj republikań­
skich i inne osoby, które do nich przyłączono. Pa­
ryż jest  oczyszczony z żołnierzy, wyjąwszy g łó ­
wnych pozycyj, na których obozują jeszcze małe 
oddziały. Pułk dragonów' rozłożony po kwaterach 
na placu Vendotne i przyległych ulicach. Gwardya 
municypalna przyśpiewuje przy ogniu piosnki, po 
których w oła :  Niech żyje NapoleonI Wojsko linio­
we ma być mniej zagorza łe ,  ale trudno się o tern 
zapewnić, bo trzymane jes t  w oddaleniu od mie­
szkańców.

Kilku jenerałów  na prowincyi podało się do dy- 
misyi; pułkownik Morgadel, dawny adjutant Clian- 
garniera, zastąpiony przez pułkownika N egrier,  ale 
wypowiedzenia posłuszeństwa niebyło. Kilku prefe­
któw i podprefektów podało się także do dymisyi. 
Na prowincyach, niektóre miasta powstały przeciw 
coup d E ta t ,  ale źe powstańcy wzbudzali obawę 
konserwatorów, łatwo były zgniecione. Dwa depar­
tamentu: Allier i Saóne et Loir, ogłoszone w stanie 
oblężenia. Toż samo spotkało miasto Bordeaux i in­
ne okręgi lub podprefektury. Dla przytłumienia po­
wstania, L. Napoleon w ysła ł nadzwyczajnych komi­
sarzy, między któremi znajduje się Carlier. O szcze­
gółach oporu prowincyj nic nie wiemy, bo dzien­
niki departamentowe nie przychodzą, albo są pod 
cenzurą jak paryzkie. Dzienniki angielskie i nie­
mieckie nieprzychodzą także do Paryża. P. Frazer, 
korespondent M orning Chronicie, za swe listy ode­
brał rozkaz opuszczenia Paryża. Mówią, źe la 
haute Cour zebrała się sekre tn ie ,  źe zrobiła akt 
oskarżenia, źe wpisała go do aktów sądu kasacyj­
nego ,  i źe doręczyła go L. Napoleonowi przez pi­
sarza. Mówią, że L. Napoleon ma tern być mocno 
zaambarasowany, z przyczyny, że musiałby naruszyć 
nieodwołalność najwyższego sądownictwa, coby mo­
gło sprowadzić ważne następstwa.

D z i ś ,  L. N a p o leo n  o g ł a s z a  n o w ą  o d e z w ę ,  tak  
z w a n ą  p a c y f i k a c y j n ą , w  k ló re j  z d a je  s ię  u s p r a w i e -
dliwiać i opierać się na tem , źe poddał się pod 
głosowanie tajne i powszechne. Głosowanie tajne

datnia się nam len chód ciężki, ale poważny ludzi! 
lak odważnych w walce, tak wytrwałych w prze­
ciwieństwie. Czasem wydaje się nam jakby p rze­
suwały się przed naszemi oczami te świetne grupy, 
które Paweł Veroneze tak wiernie na płótnie u -  
chycić umiał; wyobraźnia przyodziewa je  w bogate 
ubiory dawnych w ieków; materye tkane złotem, 
axamity atłasy b łyszczące, ozdobne f u t r a ,  wyloty 
składnie przez ramiona przerzucone, damasceńskie 
szable, bogate klejnoty, obówie czerwone ja!> krew, 
albo żółte jak z ło to ; pasy z spływają, emi frendzla- 
mi, poważne robrony, stany od sukien naszyte per ła­
mi, powłóczyste spódnice, warkocze odbłyskujące 
ozdobami rubinowemi i szmaragdowemi, drobniut­
kie trzewiczki zdobne z ło te m , i rękawiczki wonie­
jące  pachnidłami serajskiemi. A za tło tego wszy­
stkiego, przepyszne dywany perskie, filigranowe me­
ble, wyrabiane w Konstantynopolu; cała ta zbytko­
wna wykwintność tych magnatów czerpiących wino 
z fontan płynących tokajem w kubki szylkretowe 
ozdobne medalami, przyprawiających podkowy sre ­
brne koniom swoim rassy arabsk ie j, noszących na 
swoich herbach te szlachetną koronę jedną i tę samą 
dla wszy stkich. *

'V niektórych innych znowu polonezach, niknie 
ta szeroka maniera kompozytora, w Polonezie fanta- 
zyi nadewszyslko, który należy do ostatniej epoki 
utworów talentu Szopena. W  tej epoce napiętno­
wanej jakiemś dziwnem usposobieniem melancholi- 
cznem, mewidać już tych obrazów śmiałych i ja­
snych; niesłychać już tego odgłosu rycerstwa dą­
żącego na pole zwycięztwa, bez żadnego przewi­
dywania przegranej. Jakaś smutna tęsknota tam pa­
nuje, przebijają się lam dziwne i niespodziane po­
ruszenia, uśmiechy przyćmione łzam i,  spoczynek 
dręczony niespokojnością, dziwne jakieś uczucie, 
którego doznają c i ,  pęzygnieccni rozpaczą i prze­
czuciem bliskiej śmierci, upajają się cypryjskiem wi 
nem, co nadaje niezwykłą żywość ich ruchom, co 
exaltuje każde ich wzruszenie i wprowadza w jakiś 
obłęd umysłowy.

Smutne te i niekorzystne cieniowanie sztuki, któ­
rego jednak artysta z wielką używając oględnością, 
najpiękniejsze zeń tony poetyczne wyciągnąć potrafi.

'  *
*  #

MAZUREK JAKO TANIEC.
Żeby pojąć to uczucie wyrażone w mazurkach 

S zopena , które on tak wybornie do tonu ogólnego 
koinpozycyi nastroić umiał, trzeba widzieć konie­
cznie taniec ten w Polsce; wówczas bowiem tylko 
można dobrze pojąć, ile on zawiera w  sobie dumy, 
czułości, kokieteryi. Tancerz wybrany przez tan-

da mu głosy  wszystkich konserwatorów. W  każdym 
razie głosowanie będzie prostą formą, i każdy wie, 
źe L. Napoleon da sobie około 6 milionów głosów. 
Dziś także, L. Napoleon oddaje Panteon religii k a ­
tolickiej. Był to czyn zdawna upragniony, i dlatego 
nieusprawiedliwia pochwał, jakie z tego powodu od­
daje L. Napoleonowi dziennik I’U nivers. Wszystko 
co było poważniejszego, nieprzyjęło współudziału 
w C om m ission consultative ; ale rząd odmawia wy­
kreślenia ich imion. Pokazało się nawet, źe niebyło 
prawdą, aby osoby ogłoszone przez dzienniki rzą­
dowe udały się do pałacu elizejskiego, dla z łoże­
nia uszanowania L. Napoleonowi. P. Cortin poszedł 
do p. de Morny, z żądaniem, aby kazał jego imię 
wykreślić, ale nieotrzymał satysfakcyi. Kiedy o tem 
inówił w Jockey Club, hrabia Clavier wyraził się 
przeciw p. de Morny w obecności wszystkich w wy­
razach bardzo obelżywych, i nikt ani słowa nieod- 
powiedział, chociaż p. de Morny, jako dawny czło­
nek w Jockey Club, miał wiele w nim przyjaciół. 
Mówią, źe nawet kluby towarzyskie mają być za­
kazane, dlatego, że w nich mowy są śmiałe i p rze­
ciwne dzisiejszemu poiządkowi rzeczy. Już jeden 
klub zakazany. Natomiast nakazano dawać teatra i 
bale, aby odwrócić ludność od polityki.

Oburzenie mieszkańców powiększa się zamiast 
zmniejszać; ale każdy boi się ust otworzyć, z oba­
wy rozstrzelania. Zresztą rozdwojenie umysłowe 
jeszcze nieustało. ly lko  klasy oświeceńsze, tylko 
intelligencya widzi p raw dę,  kiedy wojsko i lud cie­
szą się wyrazami: Rzeczpospoliia j głosowanie po­
wszechne. Niepopularne Zgromadzenie narodowe 
wzbudza mało żalu w ‘U(Izie , dla którego legalność 
je s t  czczym wyrazem. Ih iers ,  który, wyjąwszy pa­
ru błędów, najlepiej rzeczy przewidywał, wyśmia­
ny przez C harivari, nieuźywa nietylko uroku, a l e i  
szacunku. Nieprzyjaciele " ‘(mości, radzi są z uka­
rania nadużyć wolności. Wielbiciele powodzenia, 
radzi są z coup d ’E ta t uien joue . Cynizm tych 
dwóch rodzajów ludzi je s t  okropny. Ludzie c i ,  za­
miast iść do porządku i zasad konserwatorskich, 
drogą wolności, jak to czyniły Anglia i Stany Zje­
dnoczone; zamiast czekać zużycia się wyuzdania 
głupich dzienników, które publiczność coraz lepiej 
i trafniej sądziła ,  przekładają zniszczenie wolności 
myśli i d ru iu i , a wielbią despotyzm z calem ze­
psuciem, jaki za sobą pociąga. Ludzie uczciwi zwy­
kli wołać, źe każda partya zawiniła, i źe każdy po- 
winien się uderzyć w piersi, mówiąc mea culpa. 
Legityiniści powinniby się cieszyć z obalenia Rze­
czypospolitej,  w nadziei, że później łatwiej będzie 
restauracyi dokonać; ale się nie cieszą, bo i oni 
także zakosztowali wolności, i są stronnikami rzą ­
du konstytucyjnego; bo i oni także patrzą na 
błogie skutki moralności rządu w Anglii. Coup 
d 'E ta t  s p r a w i ł  ten  w id o c z n y  s k u t e k ,  ź e  więctSj u -  
m y s łó w  s p r z y ja  d z is ia j  tak  z w a n e j  f u s i o n , i ż e  k a ź -
dy radby przywrócić monarchią, przy której ostać 
się tnoźe wolność.

cerkę, porywa ją za rękę pyszny swojem odzna­
czeniem, i oprowadza ją  kilka razy pomiędzy ko­
łe m ,  zanim uniesie w wzorowym i rozkosznym o -  
hertasie, śród którego daje się jeszcze postrze !z 
rumieniec dumy wybranego, i uśmiech wstydliwy na 
ustach tej, której winien je s t  chwałę swego tryum­
fu. Mało jest tak czarownych widoków, jak bal 
w tym kraju; gdy mazurek raz się zacznie, uwaga 
wszystkich zamiast być rozerwana pomiędzy kilku­
nastu tańczących, którzy sią plączą pomiędzy sobą, 
zatrzymuje się na jednej tylko parze, pięknej hożej, 
z zapałem wybiegającej w przestrzeń. Tancerz o -  
gląda się na tancerkę ,  jakby w yzyw ał ,  opuszcza 
chwilowo jej rękę ,  jakby chciał lepiej się jej przy­
patrzyć, wraca się do niej z nainietnem uniesieniem, 
albo obraca się w koło, jakby zdjęty niepowstrzy­
maną radością , w obłędzie już prawie. Czasami 
dwie pary wysuwają się razem, tancerze zmieniają 
swoje tancerk i,  albo przybywa trzeci ja k i ,  bijąc 
w rę c e ,  żeby odbić damę swojemu współzawodni­
kowi*. Wtenczas królowa balu jest  odbijana ciągle 
przez najświetniejszą młodzież, z której każdy ma 
sobie za zaszczyt choć raz z nią przetańczyć.

Walc i galopada odosabniają tańczących , pomie­
szany obraz przed oczy widzów staw iając; kontre- 
dans jest rodzajem walki na fleurety, gdzie każdy 
z tańczących zadaje razy i odbija j e ,  gdzie panuje 
akaś niedbała k o k ie te r ja ,  jakieś ociężałe poszuki­

wanie; ożywienie polki czasem nawet za daleko za­
chodzi; faudanga, tarantelle i menuety, są małemi 
dramatami miłości różnego charak teru ,  co zajmują 
tych tylko, którzy w nich biorą udz ia ł ,  w których 
całe usiłowanie mężczyzny na tym się tylko zasa­
dza ,  żeby zgrabność tancerki lepiej się w ydała ,  a 
widzowie są zupełnie obcymi całej tej kokieteryi, 
która nie dla nich się rozwija  ale mazur wszyst­
kich widzów zajmuje, w tym tańcu rola t a n c e r k i  nie 
zaćmiewa w cale roli tancerza, owszem oboje do­
pomagają sobie nawzajem. . ,

Długie przestanki, które przerywają kolejne u a -  
zywauie się par ,  obrócone są zwykle na rozmowę; 
gdy wiec para wwstepuje z kolei, nie dla sic le już 
tylko tańczy, ale dla wszystkich. Przed wszystkiemi 
to tancerz pyszni się tancerką, która go zaszczyciła 
swoim wyborem, a tancerka wszystkim s ara się po­
dobać, bo poklask i uwielbienie ogolne tem więcej 
ją podnoszą w oc ach w ybranego, nareszcie na za­
kończenie jemu samemu tylko te wszystkie hołdy 
zw raca,  pozwalając się ująć w P° > 1 opierając się 
na tancerzu, poruszenie które więcej niż każde inne 
sposobne jest do wielu odcieni,  które kobieta tak 
wybornie wydać potrafi, °o namiętnego oddania się 
w objęcia tancerza ,  aż do niedbałego opuszczenia

Roger (du Nord) nie został posłany do Ham. On 
i Thiers uwolnieni z więzienia Mazas. Mówią, że 
wyjść niechcieli, lecz źe adjutant wywiózł ich z wię­
zienia , pod pozorem przewiezienia do innego , i źe 
ich zostawił na ulicy. Wojsko w Vincennes i Mont 
Valerien, traktowało z względnością aresztowa­
nych reprezentantów. Wychodziło ono z pew nika , 
że Izba gotowała coup d E ta t ,  jakby robienie coup  
d’E la t przez 750 osób było podobne. M ówią, że 
Thiers ma wyjechać do Włoch. Inni z a ś , że rep re ­
zentanci mają się rozjechać na departamenta, w ce­
lu sprzeciwienia się elekcyi dnia 20go t. m. Osta­
tnia pogłoska, niewzbudza żadnej wiary. Przypadek 
jedynie mógłby zmienić rzeczy z dzisiejszego toru. 
Po formalności elekcyi, ogłosi on konstytucyą ce­
sarską ,  i starać się będzie zaprowadzić jakąś eko­
nomiczną reform ę, np. zniesienie rogatkowego, ko­
sztem podatku od przychodów, która lud zaspokoi. 
Potem zanominuje senat i zbierze niemą Izbę depu­
towanych. Jeżeli Izba przemówi i zaprotestuje w i-  
mieniu potrzeb rządu parlamcntarskiego, jeżeli na­
ród oburzy się na cenzurę ,  i zupełny brak dzien­
ników, jeżeli armia podzieli życzenia Izby i części 
intelligencyjnej narodu, L. Napoleon może się zna-  
leść w ambarasie,  którego skutki trudno przewi­
dzieć. Dopóki to nie nastąpi, trudno przypuścić aby 
znalazł przeszkodę.

G odzina 4ta. Giełda poszła znowu w górę. Umy­
sły są przekonane, źe wszystkie obawy usunięte, i 
źe Rzeczpospolita skończyła się. Jeden głos za 
skończeniem walk ambicyi i za rządem powierzonym 
jednej osobie. Coup d ’E ta t staje się coraz popu­
larniejszym.

Przegląd Polityczny.
Izby w Berlinie obradowały przez ciąg minut 15. 

W Frankfurcie jakaś ważna odbyła się sessya Zgro­
madzenia związkowego, której rezultat dotąd nie- 
wiadowy: oto co z Niemiec donieść możemy. Spra­
wy Francyi zajmują wszystkich w yłącznie,  a nawet 
eokolwiek-bądź w Bundestagu uchwalonem zostanie, 
poezytanein być musi jako odbicie wypadków pa­
ryskich.

W obec tych trudnych okoliczności żądania Danii 
coraz śmielsze. Nowy poseł szambelan Bille (nie 
hr. Bille) udał się w missyi dyplomatycznej do 
dworów niemieckich i ma przedstawić trudne poło­
żenie gabinetu Ko -enhagskiego naprzeciw wymaga­
niom przeważnej w Izb e h  parlyi, dążącej do zduń- 
szczeuia Szlezwiku, a nadto wyinódz odstąpienie od 
warunku zwołania Stanów w Szleswiku i Holsztynie, 
a nawet, jak mówią, upominać się ma o wyjście 
wójsk związkowych z Holsztynu.

W i e d e ń  1 1 grudnia.  G a zeta  L ip ska  di.nosi 
z Wiednia  pod datą 5 g o  b. m. że  dzień ten w y ­
znaczony b y ł  na z ł o że n ie  l istów wierzytelnych

reki na jego  ramieniu.
Ileż także różnych odcieni w samym ciągu tańca. 

Zaczynając z rodzajem bojaźliwego wahania się, jak 
ptak, który ma ulecieć w powietrze, tancerka po­
suwa się na jednej nodze po ślizgiej posadzce jak 
fyżwiarka po lodzie, potem biegnie jak dziecko, aż 
nr,reszcie rzuca się niepowstrzymanie. W ówczas 
powieki jej podnoszą s ię ,  i jakby nowa Dyanna 
z wzniesionern czołem, z drźącem łonem, z g ię t-  
kiemi podskokami, przerzyna powietrze jak łódka 
wódę, zdając się igrać z przestrzenią. Znow u zwal­
nia bieg, spojrzy chwilę na widzów, uśmiechnie się 
czarownic, powie kilka słów wybranym, podaje 
swoje białe dłonie szczęśliwcowi, który biegnie do 
niej na we wanie, i rozpoczyna ten bieg przyspie­
szony, w którym wydaje się jakby unosiła się nie 
dotykając się ziemi drobnemi nóżkami. Suwa się, 
biegnie, l a ta ; zmęczenie skrzy rumieńcem na licach, 
odbłyska we wzroku, nachyla kibić, zwalnia bieg, 
aż nareszcie zadyszana, osłabła, wdzięcznie opusz­
cza ramiona i upada w objęcia swojego tancerza, 
który silnie ją  pochwyciwszy, unosi trochę w po­
wietrze, kończąc taniec czarowny.

Najdziwniejsze ligury urozmaicają ten taniec upa- 
jojący, w którym Owidyusz mógłby tak łatwo zna­
leźć ideał do swojej Atalanty. Najprzód wszystkie 
pary podają sobie rę c e ,  tworząc ogromny wieniec, 
którego każda tancerka jest kwiatem, jedynym w swo­
im rodzaju, a szybki obrót tego koła olśniwa oczy. 
Potem wszystkie pary razem, wybiegają ożywione 
i rywalizujące z sobą: jes t to przegląd umyślnie 
ńla widzów urządzony, a interesowniejszy nierar 
„iż przeglądy wojsk, które Homer albo Tass, 
w pieniach swoich szykiem wojennym wyliczają. — 
Po godzinie albo dwóch, toż samo koło tworzy się 
na nowo, żeby zakończje taniec, a rozkosz i zaba­
wa wzbudza we wszystkich jakąś wesołość cxalto- 
wanq, która skrzy się ogniem namiętnym we wszy­
stkich tych tak wrażliwych organizacyach; znowu 
zac yna sie to ogólne przemijanie p a r ,  a szybki 
bieg, w jakim się cno odbyw a, nie pozwala nawet 
domyślać się zmęczenia u tych kobiet tak delikat­
nych, a tak wytrwałych jednak, jakby wszystkie ich 
członki posiadały giętkość i hart stali.

Wszystkie Polki posiadają przez jakiś dar w ro ­
dzony, dziwną zdolność do tego tańca. Nawet naj­
mniej szczęśliwie od natury obdarzone, umieją tam 
rozwinąć jakieś niepojęte powaby. Bojaźliwość i 
skromność, stają się tam pociągającemi, również 
jak pewność tych, które wiedzą, że są piękne. A 
lubo ten taniec tak jest odurzający, tak namiętny 
na o o zó r , żaden może inny, niejest tak skromny i 
tak przyzwoity dla kobiet dobrego wychowania.
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sarski  rozpor ządzenie , aby oficerowie posiadali już im oddawna obc 
ję z y k ,  którym mówi większość żo łn i e r zy  pułku, tahyba  chc ia ł  ich vv 
w  jakim s łużą .  I)la wprowadzenia  tego prze- 'wiano  ‘" x ~ 
pisu w wykonanie,  p rzeds ięwzięte  będą  stopnio-jministe r „
we  translacye oficerów, o ile takowi niebędą 'gdz ie  życzenia w asze  zgodne
woleli nauczyć się dotyczącego języka .

— Nowy celny kodeks karny,  który jeszcze 
przed wejściem w wykonanie nowej taryfy ma 
być publ ikowanym, już przedłożony z o s ta ł  do 
sankcyi  J .  C. Mości. Jednocześnie  wydane  będ 
rozmaite rozporządzenia  przeciwko przemytni 
d w u .

—  Ministe rs two j spraw wewn. rozporządzi ło  
w ca łej  mo archii sk ładki  na korzyść  dotknię­
tych powodziami mieszkańców Ka ry n ty i ,  Krainy,  
Tyrolu i włosk ich prowincyj.

—  Mó w ią ,  ze zar ząd  banku narodowego miał  
się oświadczyć za ograniczeniem kredytu ban 
kierów do połowy'.

— Hanowersk i  j e n e r a ł  książę Sohns Braun 
fe l s , który p r z y b y ł  tu w  spec ja lne j  missyi od 
swojego  monarchy dziś rano w y je c h a ł  z powro­
tem do Ha'  noweru

na p i sa ł
do Hieronima Bona

N I E M C Y .
B e r l i n  9go  grudnia.  O stosunkach gabinetu 

pruskiego do wypadków  francuskich,  pisze p o ł -  
u rzędowe Cor. B ureau:  „ S p r a w y F r a n c y i  n a ­
kazują  przedewszys tk iem stanowczo się wzg lę­
dem tamecznych wy padków wyraz ić .  Z  udzie­
lonych nam wiadomości nie możemy wą tp i ć ,  tz 
rząd  tutejszy s t a ł ą  już z a j ą ł  pozycyrę, i że ta ­
kowa rzeczywiście odpowiada dotychczasowym 
zasadom pozostawienia Francyi  własnemu jej 
rozwojowi.  W  tym na jwłaśc iwszym rozwoju 
upa t ru ją  tu a niezawodnie także w Wiedniu  i 
Pe te rsburgu  naj lepszy sposób wpływai-. ia na 
stosunki, któro mają w sobie t rwa łość ,  i za kló- 
n  mi idzie otrzymanie spokojności i porządku 
w Europie.  Że  Ludwik Napoleon z a s ł u ż y ł  się 
w spra wie  utrzymania towarzyskiego  porządku,  
lak dobrze  to uzna j ą ,  jak równie ,  że dotych­
czasowe stosunki między parlamentem i w ł a d z ą  
wykon aw czą  były  nienaturalne i u t rzymać się 
nic mogły.  Ol) k wszelakich sympatyj  dla s p r a ­
w y  legitymizmu, nie można w szak że  obecnej
obwili uznać za s tosowną dla przy w róeenia p ra ­
wej królewskości  we  Francyi .  i tząd legitymi- 
Stów we Francyi  trudno, aby czeni innem był 
dz is ia j ,  j ak  rządem st ronnic twa ,  a F rancya  d ł u ­
go dź w ig a ła  c iężar rządów stronnictw i potrze­
buje przedewszystkiem pokoju, że Ludwik Na­
poleon takowy im zwias tu je ,  mieliśmy dotąd je­
dyna  wątpl iwość — zagraniczną  jego politykę. 
Wsze lako  obficiej teraz nadchodzące wiadomo­
ści z P a ry ża  im bardziej p rzedstawiają  w ł a d z ę  
prezydenta  jako u t rwaloną ,  tern mocniej zape 
wnieniom jego  wierzyć  m ożna ,  że pieczę swoją 
zwróc i  on ku interesom ludności wiejskiej i 
p rz e m y s ło w e j ,  że zadaniem jego działalności 
będzie podźwignięcie społecznych stosunków 
swojej  ojczyzny.  Ze  istotnie Ludwik  Napoleon 
prze ję ty jest tą myś lą,  mamj'  tu pewne  tego r ę ­
kojmie. Nadmieniamy' nadto,  ze krótka obecność 
p. Duvergier  zaufanego prezydenta tu i po ró 
żnych miejscach monarchii miała na celu obe 
znać się ze stosunkami rolniczemi i poda tkow e-  
mi w Prusach .

Jeżel i  obawy pod względem zagranicznej  po 
lilyki obecnego rządu francuskiego nie zachodzą,  
to przecież rząd nasz niemniej jest przezorny;  
a lubo n iemasz myśli o mobilizacyi, gdyby jednak 
we Francyi  pomyślano o jakim ruchu ku Beno­
wi,  w każdym razie obmyślano środki do z a ­
słonięcia granic naszych.

Lord Palmerston,  jak tu g łoszą ,  miaP prze s łać  
nowe inst rukrye  lordowi Normanby angielskiemu 
posłowi  w P a r y ż u ;  tu zaś nie myślą o żadnych 
nowych ins t rukc jach  dla naszego posła hr. 
Hatzfelda. .  Doniesienia tego ostatniego o obe­
cnych stosunkach odznaczają  się jasnością i 
brakiem namiętności.

— Gaz. Spenera  donosi ,  że do minist ra -pre- 
zydenta  przychodziły  różne osoby; a nawret j e-  
dn i dep u t ae ya  przeds tawia jąc  mu, iż stan Ber ­
lina jest  niezmiernie wzburzouj ' ,  do radza jąc  mu 
przedsiębran ie  ś rodkew prawie  nie do uwierze­
nia. Kilku takim doradcom odpowiedz ia ł  bar.  
Manteuffel mniej-więcej  j a k  nas tępuję;

„Moi panowie ,  już  mi się te bajki i s t rachy  
p rz e ja d ły .  Czyliż te wszys tk ie  wieści ro z p u l  
szczane  nie us ta ną ,  czyli* nakon.ee rząd SObi(. 
na powszechne  zaufanie me zas łuż y?  W ó w c z a s  
tylko może sie wszystko na dobre obrocie. Stan 
robotników pragnie pokoju, pracy . zarobku; j e ­
żeli mu tych nie braknie , to me będzie miał  
powodów do niezadowolenia.  e są u zi , o-  
rym to nie na rękę,  i oni w y w o łu ją  owe smu­
tne wypadki .  Moi panowie ,  bądźcie zape wnie­
ni , że ja za w s z e  najsilniej będę unua ł  p rze­
s t r zegać  praw  królewskich;  ale również mc po 
minę nigdy postępu i debra ludu, i aby wam 
dać dowód mojej ufności do mieszkańców B e r -

z prawami i 
porządkowi nie u w ła c z a j a ,  tam możecie być pe­
wni ,  że znajdziecie we  mnie najsilniejszą po­
moc. Z  tam tą.i w s t ą p i ł  do lokalu Sehludera  na 
tejże samej ulicy i z a b a w i ł  tam chwilę,  a w  koń­
cu pojecha ł  do najbardziej  okrzyczanej  dzielni­
cy i zwiedz i ł  lokal Hillreimera na wiel iej f rank-  
furtskiej ulicy, gdz ie  W(Bjęsza ł  się w ,g o ś c i  i

rytoryalnej  i powrotu ligi reńskiej  z nowym jej  p rezydent  następne  s ło w
protektorem na czele.

Cor. Bur. p rzyzna je  równ ie ż ,  iż Bundes tag 
zaję ty ważnemi  czynnośc iami ,  sprau 'ę  floty na 
bok odłożył .  „Nie idzie tu tyle, mówi to pismo, 
o kroki policyjne i ich obostrz:  nie ,  ale żeby 
w iększe im dać poparcie,  i aby tak pod w z g l ę -

- . .  ------- „ —  . d e m  dz iennikars twa ,  j a k  niemniej w e  w s z y -
rozmawia ł  uprzejmie,  także był  w tamecznym stkich innych sp ra w ach  postępować  je dnozgn-  
teatrze amatorskim. |dnie.“ Pismo to zbija wnioski HamburgstTich

ni

— "  skutku wy pa dków paryskich przeds ię ­
wzięto surowe środki  ostrożności w różnych
miastach niemieckich nad Benem i M e n e m ,  a
mianowicie w H e ssy i  B a d e ń s k i e m  i w  tw ierdzy  
Związ kow ej  Bastatt.

—  W  Erfurcie skazano kilka osób za  u d z ia ł  
w Zgrom adzeniu narodowym niemieckiem i za 
inne p rzestęp stw a  polityczne, w sza k że  w s z y s c y  
oskarżeni zbiegli.

— Oskarżeni  o zabójstwo księcia Lichnow­
skiego i Auersw'alda od jesieni 1 8 4 8  roku w ię ­
zieniu trzymani Bispcl, Zobel  i Bicker t  udali się 
do senatu frankfurtskiego o przyśpieszenie ich 
s p ra w y  i sądzenie  wed e dzisiejszego postępo­
wania  karnego.  Sena t  do podania ich p rz y c h y -  
i ł  się.

B e r l i n  O )  grudnia.  Na  dzisiejszem posiedze- 
iu Izby niższej wniesiono podany już  dawniej  

w treści w Czasie wniosek lewej naganiający  
postępowanie gabinetu przeciw dziennikarstwu.  
Wniosek ten podpisany przez  6 2  deputowanych 
na pr op ozyc ję  prezydenta  przes łano  do kom- 
missyi u j ś l n i e  w tym celu z 1 4  cz łonków z ł o ­
żonej. Następnie  hr. Z ie then  z ł o ż y ł  pe lycyę  hr. 
Saurma i spólników o r e w i z j ę  us ta w j-. P e t j ' -  
cya ta zn na od dawrna k r ą ż y ł a  po dziennikach,  
jako inscrat  z wezwaniem do podpisywania  jej .  
Zadanie  r e w i z j i  motyw'owane je s t  w  duchu sy ­
stemu ant i repn  zentacyjnego.  Pe tyc j  ą tę nie od- 
'ano pod rozbiór wy łą czne j  kommissyi,  ale ją  
irzesłano do w ydziału  w łaśc iw ego  podawczego. 

Min is te r skarbu bar. Bodel-chwirigh z ł o ż j ' ł  p ro-  
j ekt  do p raw a  stanów iąc> go budżet  na r. 18 5 1 .  
posiedzenie to t r w a ło  ćw ierć godziny i nicnazna- 
czono dnia następnego posiedzenia.  Wkrótce 
będzit m mieli sposobność szczegółowo podać 
wnioski dziś Izbie przedłożone ,  mianowicie kie­
dy takow e prze jdą  pod obrady ogólne. Z  no­
wych a spodziewanych  wniosków ważnemi będą 
w niosek deputowanych P ru ss  w ła ś c iw y c h  o po 
d z ia ł  tej p rowinc j i  na dwie re jeneye  wschodnią 

zachodnią rezydujące  w Królewcu i Gdańsku.  
W  rzeczy  samej,  położenie Królewca  na gr an i -  
—’ wschodniej  Pr us  utrudnia stosunki rządu 

c a ł ą  p ro w in c ją  osobliwie przy częstych w y ­
lewach i zawie jach  śniegowych i utrudnionej 
w jesieni i na w iosnę przepraw ie przez W i s ł ę  

tyle rzek  i tam. Mieszkańcy Gdańska  sta 
ra ją  się o ten podz ia ł  przedewszystkiem.  -  
Drugim wnioskiem będzie wyszukanie ś rodków 
zapobiega jących klęskom z nieurodzaju w y n i ­
k ł y m ,  g d j z  z a p ra w d ę  w niektórych okolicach 
Prus  obawia ją  się nietylko n iezwykłej  d rożyzny  
ale może nawet  niedostatku na przednówku.  Do­
tąd liczono .na dowóz z Króles twa  Polskiego i 
"c twy,  ale Ż m u d ź ,  L i twa  północna i Kurlandj 'a  
nie mogą się obfitemi zbiorami poszczyc ić ,  i na­
wet wdeść krążj ' ,  iż w' tj 'ch stronach wywóz  
zboża zakazanym będzie.  J edyn y punkt, z któ-  
regoby można powziąść  zapasy ,  Archangel  w po­
łowie  dopiero maja wolnj '  j es t  od lodów', z a -  
nimby więc zboże ztamląd nadejść mogło ,  jużby  
■ nowe żn iwa nas tały .

F r a n k f u r t S g r u d n i a .  Armia z w i ą z k o w i  w tym 
jeszcze tygodniu ma się zebrać tu w' okolicy.

— Hamburgskie N ow iny  donoszą ztąd , że 
rząd aus tryacki  nie przestaje na drodze mate-  
ryalnej tylko o po łączeniu  Niemiec myśleć pod 
przeważnym w p ły w e m  swoim , ale że związek 
landlowy jest  tylko wstępnym krokiem do po­

litycznej hegemonii Niemiec pod naczelnictwem

zbija wnioski Hamburgskich  
nowin  powyżej  przytoczone.

F R A N C Y A .
P a r y ż  8  grudnia.  P ie rw sze  posiedzenie ko-  

inissyi doradczej  ma się odbyć we środę lub we 
c zwa r t ek  pod prezydencyą  Lu dw ik a  Napoleona. 
Ilu l iczyć <>na będz ie  cz jn nych  cz łonków ,  nie­
wiadomo,  bo wszysc y ,  znani ze s tałości  sw ych  
zasad  ludz ie ,  nie chcą  do niej należeć.  Pan  
Goulard reprezentan t ,  który jak tylu innych, 
wbrew' swej  woli zamianowany zos t a ł  c z ł o n ­
kiem, na pis a ł  następny list do Bonapar tego:  

„Panie  prezydencie!  W yc hod zę  z więzienia 
M a z a s  i dowiaduję się w lej chwili,  że na 
zwisko moje znajduje się na liście osób do ko­
ni issy i doradczej  przez  pana powołanych .  Mam 
zaszczyt  pana uprzedzić,  że odmawiam s tanow­
czo missy i ,  którą mi chcesz po w ie rz yć ,  bo nie 
dozwala  mi jej  p r z j j a ć  honor i sumienie.

de Goulard, 
Ludwik  Napoleon tw'orząc nową komissyą nie 

ł u d z i ł  się bynajmniej ,  iż spotka  w  niej trudno 
ści do zwalczenia .  „ Z a rz u ca ją  mi, r z e k ł  on, że
chcę rządz ić  w y łą czn ie  z pp. Pers igny  i de 
Morny,  otóż zw o łu ją c  kmissyę do w o d z ę ,  że 
słucham W'szystkich r a d ,  a korzj ’Stam z tych, 
które mi się podobają." Komissyą ta z łożona  
będzie tymczasowo z dwóch sekcyj ,  z których 
jedna zas tępow ać  ma Radę  Stanu  a druga  ja ­
koby Zgromadzenie.  Obie przys tąp ią  do układu 
tak zwanej  konstj  tucyi. P. Rouher zajmuje się już

ła dzy
nim toby nastąpić mog ło ,  zamierzono odłączyć 
urząd pos ł a  austryackiego przy Z w ią z k u  od 
godności prezydenta,  gdyż  ta ostatnia zamieni ła ­
by s i e  z czasem w w ła d z ę ,  k tórąby powierzano 
J c y f i i a ż e Z  i . M W ?  ko leb k i  resi««ro-  
wanego cesars twa  niemieckiego.

— Posiedzenie związkowe w' d. 6  grudnia 
odbyte,  pozos ta ło dotąd tajemnicą. Przedmioty 
obrad jPg n , w n ioskowane tylko z do my słó w;  
wsz akż e  Gaz. K a se lska , któraby nie śmia ła  coś 
niepewnego umieścić,  powiada ,  że przedmioty 
te by ły  nader wielkiej wagi.  Nadto F ra n k fu r t-  
sk i d z ien n ik , również  dobrze zwykle świadom 
r z e c z y ,

r ó w n i
łm ó w i . że po ten dzień wypadki  w e

’.biorem matf r ya łó w  , które s łu ż y ć  mają za pod­
s t aw ę  projektowi.  Zd a je  s ię ,  iż moilelem no­
wej ,  będzie konstytucya z d. 2 2  Fr imaira ro­
ku VIII ( 1 3  grudnia 1 7 9 9 J  z której p o czą ł  się 
rząd konsularny i Senatus Consultum organiczni 
z d. 2 8  Floreala r. XI I  ( 1 8  maja 1 8 0 4 ) .

M a ją  być dwie Izby,  p ie r wsz a  Izba  parów 
albo raczej  senat  z łożony z 8 0  cz łonków,  z tych 
41  zamianuje prezydent ,  a 3 9  także prezydent,  
ale z listy kandydatów przeds tawionych  przez 
rady departamentowe.  W  senacie,  gdzie znajdą  
pomieszczenie zapewne w szyscy  uczęstnicy z a ­
machu s tanu ,  chciano z początku oznaczyć pen­
s j ę  dla cz łonków na 2 5 , 0 0 0  franków,  zmniej­
szono ją później do 1 5 , 0 0 0 .  Bada  stanu nie 
będzie w niczem podobna do dotychczasowej ,  
p r e z j dent  zamianuje ,  wszystkich cz łonków;  r a ­
da trudnić się będzie projektami do pr aw i r egu ­
laminów administracyjnych.  Podwójne  wybory  
przyślą  3 0 0  członków' do Zgromadzenia  p r a ­
w od aw czeg o;  p r a w j  borcą będzie każdy  wedle 
praw a z d. 15 marca 1 8 4 9 ,  ci zamianują w y ­
borców', a wyborcy  zamianują deputowanych.  
Dznaczonj '  będzie czas t rwania  pos iedzeń ,  dy-  
skussj 'e  nad projektami do pr aw a odbywać  się 
będą tajnie w komissj’ach sekre tnych ,  a posie­
dzenia tylko w chwili g łosowania  nad ogółem 
p r a w a  przystępne  będą  publiczności. Jes t to  taż 
s ama kons ty tucya , o k tóre j  Thiers  powiedz ia ł ,  
że F rancya  była j ą  zd Ina przy jąć  po 8  latach 
ter roryzmu i despotyzmu rewoluc j ' jnego , który 
P°niża duszę ;  tęż samą^ p. Rouher  przeds tawi  
dzisiaj  komissyi doradczej .

St ronnicy rządowi  rozpuszcza ją  wieści,  że po­
wstania na prow incyi są  pe łn e  najokropniejszych 
^brodni ,  że mają charak te r  komunistycznj ' ,  ż e s ą  
iedynieskutkiem konspiracją soc j  alistycznych. La  
R citrie  j e s t  pe łna tego rodzaju szczegółów,  z ktu-  
r>ch tylko to w i d a ć ,  że powstania te muszą być 
ważne .  2 7  dziei.ników na prowincyiskasowano 
w p ie rwszych  dniach , dzisiaj liczba ta podwoi ła  
s 'ę. Minister  spraw’ w ewit. dozoruje ściśle dzien- 
n!ki stolicy i wykreś la  z nich wyciągi  z dzien­
ników prowincj 'onalnj  ch, chociaż i tamte u leg ły 
kontroli prcfekturalnej .  R ' ^ d  nie chce żadnej  
Polemiki i zarzucono już projekt  u tworzenia  o-  
Pozycyi na żar t ,  tojest prowadzonej p rzez p rz y -  
j a e ió ł  Ludwika  Napoleona. W szelako ponieważ 
Ludw ik Napoleon nie chce aby się h raney a  nu­
d z i ł a ,  gdy  dzisiejsze dzienniki są  tylko różne- 
mi edyc j  ami M o n ito ra , utworzono rządow e bió- 
ro dziennikarstwa  dowcipnego zos ta jące  pod kie­
runkiem p. Gimet dawnego sekre ta rza  p. de 
Morny.  paryżan ie  nie są c iekawi  tych oficyal-
nycli dowcipów'.

Znajdujemy w dziennikach belgijskich i nie­
mieckich kilka szczegółów do pie rwsze j nocy 
a»machu stanu. Bal w Elizeum t r w a ł  do l s z e j

| p a r t e : „Mój s t r y j u ,  tej nocy robię wielki z a ­
mach, liczę na ciebie." W  kilka mi .ut o t rzymał  
następną  odpowiedź :  „Mój synow'cze,  gdzie ty 
pó jdziesz,  pójdę za tobą;  aa  godzinę będę u 
ciebie." Każden  z komissarzy policyi o t rzymał  
oddz ia ł  z 6 0 0  ludzi z łozonj ' ,  a tak nim się p u ­
bliczność paryska  obudzi ła ,  Zgroma dzen ie  już 
nie i s tn ia ło ,  reprezentanci  byli a resztowani .

— Do dziś dnia trwTają  ciągle a r e s z to w a n ia ,  
a r esz towano stu reprezentan tów lewe j ,  lecz b r a ­
kuje lokalu na ich pomieszczenie , t a k ż e  tej no­
cy wp akow ano 6ciu do ciemnicy d a w s z y  im s ł o ­
mę za posłanie.  Lecz nietylko republ ikanów 
aresz tu j ą ,  dziś rano wsadz on y zost  ł  do w ię ­
zienia p. S. Cheron w y d a w c a  korespondencyi 
legitym istycznej, organu B er ry era  i Fal loux.  
Z w o ł a n e  sądy  wojenne rozpoczę ły  ju ż  procedurę.  
Przed  nimi s tanąć  mają reprezentanc i ,  ujęci na 
zebraniach z wyjątkiem grona  Pyramides,  które 
z łożone  z el izeistów i ludzi zos ta jących  pod 
w p ły w em  Mo nl a le m be r ta , popiera j a k  może 
w opinii publicznej Ludwika  Napoleona.

—  P.  Thiers  nie jest  s ł a b y  ale powiedziano 
mu, że zdrowie je go  wymaga ,  aby po jecha ł  do 
W ło ch .

Dzisiaj ogłoszono następne  prokla macją :  
Rzeczpospolita francuska  

P r o k l a m a c j a  P r e z y d e n t a  R z p l t e j  
d o

Narodu Francuskiego .
Francuz i !  Rozruchy są uspokojone. J a k a k o l ­

wiek wypadnie  d e c y z j a  N arod u ,  spo łeczeń ­
stwo zos ta ło ocalone. S pe łn i łe m  pierw sza  po­
ł o w ę  mego dzieł*.  Wiedz i a ł em o tern, że od­
wołan ie  się do narodu dla zakończenia  walk  
stronniczych nie w y w o ł a  żadnego  n iebezpie­
czeńs twa.

Dlaczegóżby lud po w st a ł  przec iw mnie?
Jeże li  nie mam już waszego  zaufan ia ,  jeżel i  

wasze  myśli zmieni ły s ię ,  po co rozlew ać k re w 
kosz towną;  dosj 'ć z ł o ż y ć  w urnie vofurn pr ze ­
ciwne. Z a w s z e  uszanuję  wyrok narodu.

Lecz dopóki naród nie wy rzek n ie ,  nie cofnę 
się przed żadnern wys i leniem,  przed  żadnem 
poświęceniem,  aby zn iweczyć  zamachy bunto­
wn ików;  z resz tą  zadanie to s ta ło  się dla mnie 
ła tw e .

Ujrzano  z jednej strony iżbj '  szaleństwem bjr-  
ł o ,  walczyć  przeciw' armii z łączonej  węz ła m i  
karności,  ożywionej  honorem wojskowym i po­
święceniem dla ojczyznj ' .

Z  drugiej st rony spokojność mieszkańców P a ­
r y ż a ,  potępifnie,  które rzucili na rozruchy,  mó­
wi ły  dosyć g łośno za kim się oś w ia d c z y ła  
stolica.

W  tych ludnych częściach mi as ta ,  gdzie tak 
szybko re kr u t ówa ło  się dawniej  powstan ie ,  po­
między robotnikami powolnymi do z ł e g o ,  zna ­
lazła  tą r azą  anarchia  wrs tręt  głęboki do swych 
niegodziwych podżegań; dzięki niech będą za  
to św ia t łe j  i pat ryotyczne j ludności Paryża .  Nie­
chaj się coraz  hardziej  p r z e k o n y w a , że moją j e ­
dyną  ambicyą jest  zapewnienie  pokoju i pomy­
ślności F r a n c j i .

Niechaj  nieprzesłaje udzielać pomocy w ł a d z y  
a wkrótce kraj  będzie mógł  w  pokoju dope łnić  
uroczystego ak tu,  który ma zb udo wać  nową erę 
dla llzptej.

Dzia ło się w pa ł a c u  El izejskim d. 8  grudnia 
1851  r.

L udw ik  Napoleon Bonaparte.

Prez j 'den t  Rzpltej  zamianował komisyą do 
oszacow ania szkód poniesionych niewinnie przez 
mieszkańców i właściciel i  domów' w  d. 3 ,  4  i 5 
b. m. Na  p ie rwsze potrzebj '  otw a r t y  jest  kredyt  
2 0 0 , 0 0 0  fr. _____

P rezyden t  Rzpltej o g ł o s i ł  na wniosek mini­
s t ra  s p raw  wewn.  depar tamenta  Herault  i Gard  
w stanie oblężenia.

Minister sp r a w  wewnęt rznych  p r z e s ł a ł  n a -  
stępny list do j e n e r a ł a  komendanta g w a r d y  i na­
rodowej.

P a r j ż  t  grudnia.  Jenerale!  w kilku miejscach 
w I a ryżu  pewn a liczba właściciel i  umieści ła 
bezw’stydnie napis :  B roń oddana. Możnabj '  po- 
ją ć ,  g dy by  gwardz is ta  n a p is a ł :  Broń o deb ra n a  
p r z e m o c ą , aby zasłonić się od odpowiedzialno­
ści względem państwa i honor względem oby­
wate l i ,  lecz wpisywać  wstyd  swój  na własn j 'm 
•łomu to oburza charak ter  francuski.

Rozkaza łem prefektowi policyi ,  aby wyma­
z a ł  te napisy, a pana p ro sz ę ,  abyś mi doniósł
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o tych legiach, gdzie takie wypadki się wyda-Jstryktów w  Zgromadzeniu narodowem f r a n c u - ł a c e m  letnl-n (siwajoarsUm) pana Siemień-skiegn. w  po 
rzyfy, abym mógf zaproponować prezydentowijskiem; %) Matylda, urodzona 1 8 2 0 ;  od r o k u  żarze tym zgoi 
llzpltej ich rozwiązanie. j l 8 3 9  zaślubiona księciu Demidow, dotąd bez- Dy mc ry k  a

dzietna.Minister sp. wewn. De Morny.
P. Lawoestine odpisał’ jak następuje: I ^  sióstr Napoleona, trzecia z porządku K a-
Panie ministrze! Cała gwardya Xarodowajrolina, w r. 1 7 9 9  zaślubiona Joachimowi Mu

nie. Wielki w p ły w  w yw iera na prezydenta sio 
slrzenica cesarzowej Józefiny', Stefania de Beau 
harnais, wdowa po zmarłym 1 8 1 8  roku W .
Księciu Badcńskim. Uważana jest powszechnie  
za Egeryą tego nowego Numy.

R O ST A .
Z Petersburga.* W  d. 2 7  paźdz. odbył się. 

w Kijowie obrząd pogrzebu, najprzewielebniej- list proV 
szego Józefa] byłego biskupa Smoleńskiego, który okioh, ja 
od lat 
skim

I.

przyklaśnie tym szlachetnym wyrazom, k t ó r e m i j C a t o w i ,  później królowi neapolitańskiemu, jako 
mnie zaszczyciłeś .  Jedna ty lko legia paryzkajmalka Lucyana Murata, reprezentanta w Z gro-  
pokryła s.c tym wstydem rozbrojenia domu madzeniu narodowem, zasługuje na wspomaie- 
i hańbiącemi napisami, o których w s p o m i n a s z .
MerO.st.vo jej mimo obecności p r z e s z ł o  0 0  lu­
dzi zostaPo zdobyte przez p o w s ta ń c ó w ;  była to 
legia 5 ta.

Donoszę o niej i żądam jej rozwiązania. Z ra­
dością przypominam sobie mnóstwo z drugiej 
strony faktów, które św iadczą  o duchu porząd­
ku i posłuszeństw a panującym w innych legiach.

Jen. Lawoestine.
W  skutku tego prezydent Hzpltej rozw iązał  

5 tą legią gw ardyi narodowej.
— W  c h w i l i  gdy Ludwik Napoleon Bonaparte 

u ch w y c ił  w ład zę  dyktatorską we Francyi i 
ściąga na siebie oczy całego p o l i t y c z n e g o  świata, 
niebędą może bez i iteresu dla czytelników na­
szych następne szczeg ó ły  o żyjących dziś cz łon ­
kach jego rodziny:

Najstarszy brat cesarza Napoleona J ó z e f  od 
roku 1 8 0 8  do 1 8 1 4  król hiszpański, po upadku 
Cesarstwa przybrał tytuł hrabiego S u rv i l l ie r s ,  
osiadł zrazu w Am eryce, później przeniósł się 
do Anglii, nakoniec do Toskanii, gdzie umarł 2 8  
lipca 1 8 4 4 .  Z  małżeństwa sw ego  z Julią Clary 
córką marsylijskiego kupca, pozostała przy ż y ­
ciu jedna tvlko córka Zeneida poślubiona ku­
zynowi swojemu Lucjanowi księciu Canine.

* D r o g i  b r a t  N a p o l e o n a ,  Lucjan, przj' rozdawa­
niu k .ólestw, nic, jak wiadomo, nieotrzymał. Uda-  
rowany przez Papieża m tłem  księstwem Canino, 
przybrał nazwę księc ia  Canino i umarł 1841  
w Viterbo. M ia ł  dwie żony, pierwsza z domu 
Buyer umarła 1 8 0 1  , druga, wdowa po ban­
kierze Jouberton żyje do dziś dnia w  Rzymie.
D w ie córki z pierwszego ło ża  zmarły, z dru­
giego pozostało czworo dzieci 1 )  Leticya po 
ślubiona Irlandczykowi W y s e ,  2 )  Karol Lu­
c ja n  książę Canino urodzony 1 8 0 3  w Paryżu  
od r. 1 8 2 2  ożeniony z kuzynką swoją Zeneida,
3 )  Ludwik Lucyan urodzony * 1 8 0 3 ,  4 )  Piotr 
urodzony 1 8 1 0 .

Książę Canino (2 g i3  jako uczony badacz przy-

a trzeci

z g o rz a ły  domy dwóch włośc ian  Góralczyka 
zabudowaniami g o s p o d a r s k im i  i s todo ła -  
pobliski prawdę do szczefu rozebrano 

szerzeniu ognia. R a tu jących  b y ła  liczba

- , z n a ł  jednego  ze z łoczyńców  , zaczem ten życie mu odebra ł .
VŻo

dommi
dla zapobieżeń: 
d osta teczna.

Nad samem ranem u k a z a ł  sfe ogień na Kazim ierza  w do­
mu pana Rappa.  alo ten natychmiast  pr / , j t łum iono .

— W n:ed;ic!c dnia l i g o  b. m. p ie rw szy  raz  wznowiona 
komedya k la sy czn a  Scribego w 5 cju ak tach ,  pod ty tu łem : 
Wię%y stargane .

— Gameta Lw ow ska  p isze:  Znany ksiądz  kanonik Koder-  
kicwicz, c ierp iący  od dwóch lat ponure pomieszanie zm ysłów , 
r zuc i ł  się w czora j  z, t rzeciego piętra w ra tu szu  i zabił .

— C zy ta m y  w dzienniku Independance: „Ksiądz P ru s i ­
nowski, deputowany w Izbic 1[ berlińskiej  n a p is a ł  Ho nas 
l ist  p ros tu jący  fak t  podany przez nas z dzienników' niemie-

„  . ,  iako p rz y k ła d  to le ranc j i ,  godny naś ladow ania  przez
Itlt  1 5 ,  z a m i e s z k a ł  W m o n a s t e r z e  P e c z c r -  duchowieństwo innycli krajów. Ksiądz Prus inowski oświad-

(K . W .)  cza w imieniu księdza Arcybiskupa poznańskiego, in  w celu 
M A  U O K O. !oddania należnego hołdu temu p ra ła tow i nas tępcy  dawnych

O wypadkach marokańskich pisze T im es:  „P. prJ masótv' gmina *>dowska wraz z inn'emi kor*Po-
Boure konsul j. neralny i ; ełnomocnik francuski racyami na?"cc''v ArrJ upa *ie*di»]ąecgo do Żerkowa, 
w Maroko opuścił T,angor 2 2  listopada. W si» d ł ,dla iloAw,?cc,lia n0MC* L ,t„  Hlc ie "ie była woale 
na statek parowy francuski i p o łą czy ł  sic z i lo -  Pr*ypu**ozuna do uczcstntc a w ceremonii religijnej, co też 
tą francuską. W edług  ostatnich wiadumośri. w>'r,4lie prawem kanomc nem jes, zaUz. ne Kłi, dł PrB.  
znajdował się na okrecie admiralskim i d z ia ła ł iMn0W9k’ d,,d*Je ’ n' ° . " * * * ' a<>cga K rzem ien iec
zgod n e  z admirałem 'iJubourdieu. 1>. Schmidt w d#‘v"t‘,n księstwie •kiem, tylko że miasto to jest
zastępow ał go tymczasem w  Tangerze. Vice-!'1* Zrcsztt  trzi.moMue^n;e jcst 9toii(.̂  biskupią.11
konsul francuski w  Rabat i wielka liczba mie­
szkań* ów Francuzów była także na okręcie H en ­
ryk  1 V.

Wiadomości z Gibraltaru z 2 9  iistopada do­
nosiły iż stosownie do sygnału jeden okręt li­
niowy i trzy wojenne parowce rzuciły  kotwicę  
w przystani 'I angierskiej. S ą  domysły, że to 
tlota francuska.

Jan u s  statek parowj' z mary narki angielskiej 
popłynął znów do Babat. Znajdow ał się na 
nim p. Elton konsularny ajent angielski. Powia­
dano, że komendant Powell ma płynąć nad 
brzegami aż do M agador, któremu miastu gro­
żą także Francuzi. Okręta angielskie U oyu e  i 
D a u n tle ss  co chwila oczekiwane są w Tange­
rze. Wydzielone są one z eskadry stającej 
w Lizbonie pod rozkazami komodora Martin 
w celu zabezpieczenia interesów angielskich na 
brzegach marokańskich. M ówią również, jakoby

R e k la m a c ja  ta  nader  s łu s z n a  księdza Prusinowskiego,  
przypomina nam, że podobny reklamacj ą  roku zesz łego  wy-

po w la rza ł ,  że ksiądz 
1,0 Brodów c a ło w a ł  T o­

rę !! !  i modłom rabina sic po leca ł ! ; ;  j a k a 2 tolerancyą  na 
z w a ła b y  to dopiero Independance ! Szkoda istotnie, albowiem 
m a ła  i drobna znajomość pici " s z y c h  z n s a j  p raw a  kanoni-  
cznego, powiemy wiccej, prosta  znajomość katechizmu, mo­
g łab y  dzienniki od podobnjch  bajek osłonić, a tein samem 
oszczędzić im umieszczenia  takow ych  reklaniacyi,  jak im  jes t  
list księdza  P rus inow skiego  dla Independence, jakim był 
l ist  w ła s n o rę c z n y  księdza Arcyb iskupa lwowskiego dla 
Lloyda.

— Ostatnie s ta ty s ty czn e  dzieło p. Bras tw ai lc  Poulo, z a ­
wiera  nas tępu jące  za jm ujące  d a ta :  Koleje żelazne angielskie 
reprezen tu ją  k a p i ta ł  ,210 milionów fst.  K an a ły  26 milionów. 
Docki (p rz y s ta n ie  do nap raw y  okrętów} 30 milionów. Floti 
handlowa s k ł a d a  się z 35,000 sta tków ',  m ających  4,300,000 
beczek ł a d u n k u ,  a 240,000 m a ry n a rz y .  W ojenna  flota an -  

ca ła  flota angielska Opuścić miała ujście Tagu g ie!ska 585 sbatków i 4S,000 m ary n a rz y .  Ja ch tó w , to 
rodzenia zrobił sobie w św iecie  naukowym" imieJw tym samym celu. Ijeat s ta tków  do zabaw y  je s t  5 2 0 . - Dochód z górn ic tw a  an-
i brał udział we wszystkich włoskich Zgroma-I C H I N Y  jg ielskiego wynosi rocznie 25 milionów fst . M leka,  mięsa
dzeniach uczonych ; na ostatniem ,  odbytem W W e-I Tr , - . . .  . . .  | m a s ł a ,  j a j  i s e r a ,  produkuje się za  50 milionów fst . Kon-
necvi 1 8 4 7  roku, jako prezydent sekcyi zoolo- i , I 3 3  o n i f i  £  ownym jZajęciem pubhcznem sun ,cya Ale, wina i t runków sp iry tusow ych  wynosi 540 mi- 
gieźnej miał mowę polityczną w skutku czego ”?, V°‘ąd >eMC,se rozrIuch-v vv ^ w a n g -s , .  Czy-:,ionów fst. rocznie;  cukru,  h e rba ty  i k a w y  ty lko  za  27 m i-
wydalony zosta ł  z Wenecyi. Oddany duszą i S(tbie « p e w n e ,  gdyz d o sy ć j ion4w. Klbryki we ln ia n e ,  ba w e łn ia n e ,  jed w ab n e  i lniane
c i a ł e m  p o l i t y c z n y m  r u c h o m  w ł o s k i m ,  s z c z e g ó ł -  *' . ™ ! "  w / I '  'V J 7 ̂ "  0 / ! " ’ p i s a l i ś m y ,  i*  p r l y Doszą »» 9a  mil. fun., towarów stalowych wyrabia s i j  za
n i e j  b y ł  c z y n n y m  p r z y  o g ł o s z e n i u  w  H z y m j e  | $ j * iko> v % K k (ó r< . m i  W o j s k a  c e s a r s k i e  w W g / ć j ^ .  ^ - 0 0  MO
Bzpltej, po które, sp od ziew ał Się. ze mu utoruje '  W ( . ^  k e  b a m J  {f  > . « • » » - > -k  »  3 .500,OOO, a szk lannyeh  za  1 .690,000 fst.

d r o g ę  d o  W ł o s k i e g o  t r o n u  /  j e g o  m a ł z e u s t w a  M  r „ z m i a r y .  P o w s t a ń c y ,  kto-! ~  Kt° w s  ' dzinach P o j d z i e  się Po g ló -
z r o d z i ł o  s i ę  4 c h  s y n ó w  ą )  J o i . t  f  L  c y a n  k s i ą ż ę  r z v s i e ( j „  n i c h  z n o w n d ó w  e t ? z a m i n n w v e h  w } p _ .WB,«is!ił ’ch ■ll0" ch W a r s z a w y ,  u j rz y  n ie z w y k ły  ruch jak i

naszem mieście. Z d tw n -  
a r sz a w y  codziennie olbrzymim 
coraz wieoej domów no-  
k ła d a  si^ nowych sklepów9, 

im klasom korzystn ie  czuć
--- — v n « i  u i H V  n i ' i / i t o i i i v . e i ;  UI\<I U l i U .  K J t U  I I11̂  ,

-  . , n a r o , l o v v e £ °  i e s t  w i e l k i m  i e n e r a ł e m  a l e ^ i e s t  z r e c z n v m  r / ł n -  8,? Je- P r *y®*y"ł tcs °  P°  ̂ c*?śei je s t  p rzybywanie
j a k o  r e p r e z e n t a n c i  d w ó c h  k o r s y k a ń s k i c h  d y s t r y -  w i e k i e n i  C h i ń c z y k i e m  d u s z a  i c i a ł e m ,  i j e ż e l i tu ob> w a ,e , i - k tór>'ch M i M e  k* r— ■•»« *wabia tutaj ,
k t o w .  O b a d w a ,  p r z y c h y l i l i  s i ę  d o  z a m a c h u  s t a n u  k ( )n . u  t  ) n i e z a M . 0 ( J n i e  jp  ć - • p o w i n n o  M,,icmy ńmiało dla teg0 »ij k a rn a w a łu  św ie tną
s w o j e g o  s t r y j e c z n e g o  b r a t a .  ' s p r *  ■ - - ■ - < f '  -- nr*VB».FoaÓ rnltnwuó ł w ł o  H7e7.ft . ip  ill i u* wiali! wawraaiu-

Trzeci brat Napoleona, Ludwik, otrzymał ków bez konieczności prowadzenia z niemi 
w  roku 1 8 0 6  królestwo hollenderskie, ale lgo.vvalki 
lipca 1 8 1 0  zrzek ł się korony; po paryzkim po—| Śmiano się
koju w z ią ł  tytuł lirabiego de S a in t  L e u , i u -  i vv Kantonie z prostoduszności dzienników an- k tóra  m» być daną  w P e te rsbu rgu  w roku 1852 przez T o -

marł 2 5  lipca 1 8 4 6  w Li w orno. Z  m ałźeń- g ie lsk ich , które z poczciwego wyrobnika ch iń -fw*r*J'8twl) F i lh a n n o n ic in e  P c te r sb u rg sk ie ,  na uczczenie so
jego z or e n - ją  łieauharnais, p a -sk ie g o  będącego na w ystaw ie londyńskiej, z r o -  *eoia sw ego  istnienia. P ro tek torem  g łów nym  tej uroczysto

w o ł a ł  Oli nas L lo y d ,  gdy umieścił  i 
Arcybiskup lwowski p rzy  wjrździc

nę jego  następnie związano i c a ły  dom splondrow ano .— 
W a r to ść  zab ranych  rzeczy  podają na 200,000 z t r .  m. k. 
Złożono natychm ias t  rap o r t  o tem do Pesztu, ale dotychczas 
nie t r a io n o  na ślad zbójców. W s z a k ż e  podejrzenie pada na 
jednego z of ic ja l is tów, k tó ry  przed trzcina miesiącami g ro ­
z ił  dyrektorowi,  że nie zadfugo żyć przestanie.

P rzy jechali  do K rakow a od dnia l i g o  do 12 gru d n iu :  
Klemensiewicz Kdward zG a l icy i .  Ossoliński Kajetan i  W a r *  
’‘/ a w y .  Ra rek  F ranc iszek ,  Błażow ski  K rzysz to f  bar.  z W ie ­
dnia. Dzicduszycki Ju liusz  hrabia  z P a ry ża .  Gentili P io tr  
dyrek tor  tea tru ,  C za jkow ski  A leksander  ze L w ow a. S tobn i-  
cki Ignacy z Ja ś l i sk a .  Bupcraj Ju l iusz  z Odesy. Hanock T o ­
masz z W iednia . ,

^  y jc* c i ia l ł :  Żeleński h rab ia  do Brzeska .

W iadom ości handlow e i przemysłowe.
K rak ó w  12 grudnia.  Śn ieg  s topn ia ł  zupełnie  , przez 

wczoraj panow ał  w icher  s t r a s z l iw y ,  k tó ry  nieco o su s z y ł  pola, 
ale drogi sij* j a k  najokropniejsze. Dowóz dla tego b y ł  b a r ­
dzo m a ły ,  kupców stosunkowo podostatkiem. Ceny u t r z y m a ­
ły  sie po dawnćj cenie, a naw et  po t rochu posz ły  w góre. 
Sprzedano do 500 k o rcy  ży ta  po 7. 7 ' /  , 7 ' /  . 7 3/ ; p sz cn i .y  
5 0 0 —600 korcy  po 8*/,, 8 % .  9, 9 ' / f , .9'/2, 10 * łr .  Ję czm ie ­
nia do 300 korcy po 5 «/2, 5 % .  (>; owsa do 10 )  korcy  po 
2*/«. 3 z ł r .  Grochu do 50 korcy  po 8 ' ^ ,  8 3 4. 9. K aszy j a -  
glanej do 30 korcy  po 103/4, 11 V2, 12 ' / , .  W ogólności* ruch 
b y ł  chw ilowo mocny, na odstaw ę ani z jednej ,  ani z drugiej 
s t rony  brać nie chciano.  Ceny zboża na p rzy sz ło ść  wątpliwe.

Rzepak  w tej chwili stoi dobrze, letniego kupiono nieco 
po 7, 7 '/4, 7 ' / a z ł r . ;  za zimowy p łacono 9, 9 ' / 4, 9 ' / 2. H an­
del w e łn ą  w tej chwili z powodu s ła b y ch  ta rg ó w  w r o c ł a w ­
skich i ber lińskich bardzo nieznaczny, p ła c a  o 5 — 0 ta la rów  
niżej ud zesz ło rocznych  cen na w szystk ich  ta rgach ,  ale nikt 
kupować nie chce. P y ta ją  sie mocno o okowitę,  ceny s ta łe ,  
chociaż konsurr.pcya jes t  mniejsza niż roku zeszłego.  P ła c a  
obecnie po 22. 23. 23 /2 z ł r .  za  n iż sze -a u s t r .  wiadro. <Łój 
j e s t  pożądanym w tej chwili produktem i z i piękny i czys ty  
p łacą  30 .  31,  32 z ł r .  S k ó ry  cielece podobnież, suche p ła c ą  
GO— (»5 z ł r .  za  w ied-ński  cetnar .

— Stan  W is ły  pod Krakowem 9 '/2 *tóp.

rzystnegoZgromadzeniarozwiązanego

sprowadzić do opamiętania sw ych  w s p ó łr o d a - p,p*yM,oAd rokowad9 ^  1»* ^ wiei.
I '  . . , • . * BU li* I I n w u i ' f  ifotu'Diall T ir/IPV IlKlilniL KIA n n i a o n i u / i o  nnrnvpuinskioli to w a m j 's tw a c h  z góry u k ła d a  się obiecujący  p rogram

zabaw . (Dzicn. W a r s z . )

(, i bardzo się śmiano W Hong-kong' — Jo ie ś in y  wspomnieli o wielkiej  uroczystości  muzycznej.

Ears papierów pabliczsycij i pieniędzy.
W !ed t* Ć .  K u rta  te lcyra flcsn e  a d n tn  12yn grudniu  fii t t  - 

liki 5-proe-  9 2 % . — Metalik) i v . - e r o e e n t .  u l  'V ,, .  — MeUliki 
4 -proc .  7 2 1/ , . — 3 proc.  r, 1 8 39r .  2 9 7 ’/ , . — 2 ' / , -proo. 5 5 ' / , . — 
1-proc .  1 9 ' / , .— Metal iki * c iągu,  z 1939 r. za 250.  280  — 
Augsburg  127a/ , . — Londyn 12 4 0 ' / ,  k - . — iJa i y ś  151 .— 
Akcye f taukowe 1209. A k c je  &olei ««i. c ń łu .F u rd io .  Ś5I0. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 9 1 % . — O. 102.
K u r s  K r a k o w s k i  z. daia  13 grudnia . Banknoty  8 4 ' / , . — P r u ­

ski kuran t  1 0 6 .— I in p e ry a ły  r*s. 34 g- 18. Uuble s r e ­
brne 1 0 0 — D ukaty  20 z łp .  gr . 6 — L is ty  z a s ta w n e  Król. 
Pols, bez kupon. 9 9 ' / , . — L isU  zast .  galic. żąduja  8 4 " ,  — 
dają  81—  C w ane,  - ta ro  i 0 5 ' / ,  nowe 1 6 ' / , .

K u r s  lw ow sk i z d. 9 g ru d i fa .  Duka: holeu. 5 z ł r .  50 :r. 
D ukat cea. 5 z ł r .  57 kr. — P ó ł im p e ry a ł  r o s t  lakie 

10 z ł r .  15 k r .  — Kubel ro sy jsk i  1 z ł r .  59 kr . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  54 kr. — Polski k u ran t  i pięr.ie.złot. 1 z ł r .  
29 k r .— Galie. l is ty  z as taw n e  za  100 z ł r .  80 złr- 58 kr. 

K u r s  w iedeński z dnia l i g o  g r u d n i a — Metalik. 5 2 " ,  — 
Nowa pożyczka 82. — A k c je  Banku w*eden'». 1208. — 
Akcye Kolei Żelazn. 1 5 1 ' / , .— Agio od r.łota 3 2 ' / , .  od s r e ­
bra  26.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 1 1 grudnia. Banknoty  a u s t r i  ackie 
7 9 T/ , , . —  P o ls .  b a n k . b i l e ty  9 4 * / , . —  L i s t y  z a s t .  K ró l. P u ls .  
n o w e  i d a w n o  9 4 % —  A k c y e  k o le i  Żelazn. K rak  -  gć-no 
eziąs. 7 6 ' / , .
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Nr. 23762. RADA M IA STA  KRAKOW A.
W y d zia ł P orządku i B ezp ieczeństw a .

PoJaje  do wiadomości, że  w osta tn ich dniach siedmiu pie­
k arze  K rakow scy  pp. Jakób  Nowicki i J  , n Knoll pieczywo 
n a jw iększe ;  zaś  pp. Romuald l l i l lebrard  . Jó z e f  Szte jd lcr ,  
Szczepan M ałasiński  i Chęciński pieczywo najmniejsze na
s p r z e d a ż  p u b l i c z n ą  d o s t a r c z a l i .

K raków dnia 8 grudnia 1851 r.
W icep rezes  J .  P aprocki.—  S ek r .  J lny  J .  E streicher.

[ 5 0 1 ]

s t w a
, . y  * L f  l A  1 u L u a i . i g u  l u i  w

Bioroicą Napoleona, Która roku 1 8 4 ( g o  umarła b iły  niand >rjna Państwa Niebieskiego. M an-'*?G j e s t  hr. M. W ic lhorsk i .  F e s t y w a ł  t rw ać  będzie dni dwa.
I wajcarj I, lUOlS! S ię ^ u g o  kwietnia 1 8 0 8  d a r  in J l i-s in g ,  ÓW g en tlem a n  Chiński, ÓW i l lu -  Śpiewacy kapeli C esarskie j ,  ch ó ry  tea t ró w  C esarsk ich ,  chór

Ijtiimik i>apj eon onaparte, dzisiejszy pre/.y- s t r e  cudzoziemiec przedstawiony królowej \V i- 'h,'a,)>e60 S zere iuet jew a p rzy jm ą w nim udział .  P ierw szego
dent K ą e c z y p o s p o h J e j^ W ^ w w y  r. 1 8 3 1  czyn- ktoryi i księciu Wellingtonowi jako delegowany

Chińskiego, odgrywający sw ą  rolęml ' 1 i i - ^   ̂"  p  1* (I *.7 V ł?

pnie przy matce w  Arern n' “Jgw, anionie Tur-|z  tak dziwną zimna krwią, i swobodą szydzącą,  
gow ii;  ztąd przedsięw zią ł  j » 3 b  roku ! ■ 3

w
lipa
wkrótce w rócił  do Szwajcaryi. 
tarczy 
zano

znaną słowem ówmandaryn zaimprowizowany dowiódł
-------------- , ,. J r ----- ,  „  , chcąc jednej tylko rzeczy w ybitnie, to jest, że Angli-

piąć cesarskiej korony, fecńwyiany z Dron.ą cy p0Mąwggy od mjnjstrów i członków  parla- 
ręku, ułaskawiony zosta ł  przez Ait wi a i-m entu a skończyw szy na ulicznikach nie znają 
a i wyprawiony do Ameryki; zkatl jednak więcej Chińczyków niż Chińczycy Anglików.

W  skutku na-
„ -inczyków niż Chińczycy Angl

  ----------  —   .. I ęstępy missyonarzy francuskich w tej części
żyw ych  reklamacyj francuskiego rządu, ka-|wschodu drogo bywają opłacane. Rząd chiń- 
j  mu 1 8 3 9 g o  wydalić się do Anglii; ztąd(ski z równą zaw sze  * nienawiścią naprzeciw  

następnego zaraz roku 1 8 4 0 ,  6go  sierpnia, dru- chrzcscian występ,,je , ale powstanie w  K w ang-  
zrobił w ypraw ę do Boulogne, równie nie- si, dając mu wiele zatrudnienia, wstrzymuje 

szczęśliwy jak pierw sza, zaczem skazany na działanie jego prześladowcze względem Cliiń- 
' 0ZyH °‘nie w ięzien ie , osadzony zo s ta ł  w tw ier-lczyk ów  katolików. \ \  jnny Cj, niissyach krew 
i y - 1’ whszakże powiodło mu się um- niedawno p ły n ę ła ,  jakeśmy to mówili przy opi-
knąc °£" maja 1 8 4 6 g o  do Anglii, gdzie aż do'sie śmierci missyonarza Augustyna Schoeffera. 
rewolucyi 1 8 4 8  pozostał. L. Napoleon jest a u - 'W  Korei udało stę wszakże krajowcowi wejść  
torem rt|szUr, i nodrecznei książki M a -  do s w e i  oiczvzny, gdzie ma sio s t a r a ć  ułatwić

został. L. Napoleon jest au-! W  Korei udało stę w szakże krajowcov  
, i podręcznej książki M a - d o  sw ej ojczyzny, gdzie ma się starać 

rt»c. -i '.enionej przez wojskowych, przystęp innym missyonarzom. Usiłowania te
Najmłodszy ra \ apO]e0na Hieronim, aż do już nieraz krwawo w ypadło przypłacić. Jest 

roku 1 8 0 9  D) rolen, Westfalskim, poczem z reszta zaprojeklowanem, aby g łów ną  missyi 
przybrał tytuł ''r“Dlep  M on for t .  iMieszkał stolicę zbliżyć teraz do tego niebezpiecznego 
w  Florencyi, 1 8 4 ćgo otrzymaj, p0S!W.0ienie w ró-n iiejsca . Przełożony lazaristów udał się do 
cenią do Francyi, 1 n.lt a" n° mianowany został.N ing-po, aby się przekonać czyliby niemożna 
przez bratanka swojf&J' £ uhernatorem pałacu przenieść do tego miasta zakładu duchownego 
Inwalidów. P ierw szą  zoną jego była  Am ery- zM akao i sióstr ś. Wincentego a Paulo.. ^ i m e r y
kanka, M iss Patterson, “ ru£^ księżna Kata­
rzyna Wiirtembergska, która 1 8 3 5  r»k„ umar­
ła .  Z  tego ostatniego m ałżeństw a ż vj e dvvo:e 
dzieci: 1̂ ) Napoleon Bonaparte urodzony l g y y  
do roku 1 8 4 5  pułkownik wurtembergski, od r! 
^ 8 4 8  reprezentant jednego z korsykańskich dy_

Sronika miejscowa i zagraulczaa.
K ra k ó w  13 grudnia .  Dzisiejszej nocy przed godziną i ą a 

d*won pożarow y obudsi ł  miasto ze snu. Pa l i ło  się znowu

ykonane będą dzie ła  po w ażn e ,  w drugim uw er tu ry  i 
chóry; między inncini, now a u w e r tu ra  Glinki i t r zy  m a r ­
sze P re y e ra ,  kapelm is trza  Dworu au s t ry a c k ie g o .

— O pó ł  mili od Szegedynu w w łośc i  Algio popełniono 
2Sgo l is topada okropne morders two, l lządzcn dóbr hrabiego 
Pal lav io in i , pan P a la s ty  s iedz ia ł  w łaśn ie  z rodziną sw oja  i 
p isarzem przy  wieczerzy, gdy nagle  w padło  do pokoju sze­
ściu rabusiów z poczernioną t w a r z ą ,  mocno u z b ro jo n y c h .—
Jeden z nich ż ą d a ł  od pana domu pieniędzy, podczas gdy 
tamci in n jc h  obecnych wiązali  i u*ta z a t j ’kali. R ządzca  
w z ią ł  paczkę banknotów z biórka i odda ł  j ą  h e r sz to w i ;  ale 
ten niezadowolony z daniny, p r z e s z y ł  mu nogę w y s trz a łe m  

pistoletu i z a ż ą d a ł  wydania uk ry tego  w piwnicy s re b ra  i 
z ło ta .  Gdy pan domu nie m óg ł  mu tow arzyszy  ć do piwnicy,  
rabuś  zm us ił  żonę do zejścia z nim na dó ł  i pokazania  u -  
k ry tego  skarbu.  Ja k o ż  gospodyni z e s z ł a  w nadziei, że na 
dole wyswobodzi j ą  domowa c z e la d ź — lecz ja k ie ż  było jej  
przerażenie,  gdy s p o s t r z e g ł a ,  że 21 zbrojnych rozbójników 
dom c a ły  zajmuje , a  w s z y s tk a  czeladź zw iązana.  P osz ła  
więc do piwnicy pod groźbami he rsz ta  i w y d a ła  mu sc h o w a­
ne tamże w b a ry łc e  z ło to  i srebro .  W r ó c iw s z y  do pokoju 
zas ta je  męża p rzeszy tego  ku!ą i um ierającego,  zapewne po-|Pańeki

O B W IE S Z C Z E N IE .
Ner 23,417.  RADA MIASTA KRAKOW A.

H y d z ia i  A dm im stracy i i Skarbu.
Podaje do wiadomości ,  ż na dmu 22 grudnia r. b. o go ­

dzinie l i t e j  rannej  w biórze jej W y d z ia łu  A d m in is t r ac j i  i 
Ska ibu  przy ulicy Kanonnej pod I,. 1 2 3  odbędzie s i ę  l i cy ta ­
c j a  g ło śn a  in plus na sprzedaż  sta rego  m a te ry a łu  d rz e w ia -  
nego, pozostałego od różnych  fab ry k  rządow ych  z lat  1846, 
I8 4 i .  1 8 1 8  i 1849.— L ic y ta cy a  rozpocznie od kw oty  s z a ­
cunków ćj z ł r .  26 kr . 2 ' / ,  m. k.. Chęć licy towania mają v 
obow iązani z ło ży ć  na w ailium z ł r .  2 kr. 30 m. k .   W a r u n ­
ki l ic y ta c j i  i w yk azy  obejmujące spis m a te ry a łu  rzeczonego 
w s k ła d a c h  ekonomicznych znajdującego się, mogą być p rz e j ­
rzane w biórze wy żćj wy mienionem, w godziuuch k an cc la -  
ryj nycll.

K raków  dnia 2 g rudn ia  1851 r.
W iceprezes  •/. Paprocki. — Z. S ek r .  J ln y  .7 E streicher.

I n s e r a t y ,

Ze s t rony  Ra,)y  Pminnej miasta  Cieszyna, 
w i a d o m o ś c i ,  ze w a .u j ą c a  posada miejskiego

podaje sie do
  . e r  ■ ------ . . . . . j . k a p e l m i s t r z a  i

oraz o rg * 1-'!*}J  I  ^ m y m  kościele w Cieszynie p o łączona  
z roczną p łacą  1(18 z ł r .  m. k.. nrócz od Ł«4cl. . ł.  J . l „ . .

W  Radzi Su innej  m iasta  C ieszyna d. 21 listopada 1851.
[ 4 9 6 - 1 - 3 ]

soba posiadająca  dokładnie  j ę z y k  niemiecki, ż y ­
czy sobie umieścić się w Jakim domu lub daw ać 
lekcye .— Bliższa wiadomość przy  placu S z c z e -  

pod N. 381 na pierwszem piętrze.  [466 — 2 ]
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